
"  l u t  p t y n i e  d o  E u r o p y
by zabrać tytuł piłkarskiego mistrza świata

>  5 bokserów g g  g g z a i i l i e  w Berlinie
Węgier Kilresfenef 

— treites* i Rm
O Klasie swych

pr.pilków
Dorł Klirschner należał w nkresie 

przedwojennym do najw lek^y0"  5,3 w
pliki.łatwa węgierskiego, 'żrąc- M .T .K ., 
wielokrotny uiternacjc."31’ obecnie od 
przeszło roku zajmuje danrwisko tre
nera w jednym z największych klubów 
‘W -y liisk ich  ,,F lam e"k° ;  ,

W o  Eitnich dniacji b /azyb lsk , zw ią
zek r „karstw a P '^ '"eI7 y mu> wraz z 
najlepszym trenerem bi azylr.lskim, r t -  
mentiT przyk'010^ 8" 16., r< -  s t a c j i ,  „ -  
da acej sls 1,0 branej j 11 a mistrzostwa

ŚWpat!Kurs hner zdaje ię być jeaną z 
nalb»' lziel D0W0lanych oscm do oceny 
pliufir-Łwa brazylijskiego i do porów na-
gi* £o z pitkarstwem europejskim. 

k ’’ Ocenę tę znajdujemy w jednym z osta
tnich numerów znanego budapeszteń
skiego dziennika sportow ego „Nem zetl 
Sport“ .

R i o  d e  J a n e i r o ,  w  k w i e t n i u
Brazylia wyrasta n a  mocarstwo 

W sporcie światowym. Rząd, do
ceniając znaczenie sportu w  w y
chowaniu młodzieży, którą czeka
ją specjalne trudne zadania w  głę
bi kraju, darzy czuł? opieką w y 
chowanie fizyczne. iPracuje sie 
Vię-c tu z niedwykła energią i je- 
t ^ c z e  w i ę k s z ą  pitooś-cią.

Przyznać trzeba, że IBrazylia, 
jtoa ku ternu warumiki wyjątkowo 
^orzystoc. B u b y  są bardzo boga
te. .Nierzadko liczą ponad 10.000 
CziłonkóiW, mają piękne stadiony, 
W ioddjące pałace ik-ubowe. pełne 
( fa s y  W  takich waruirtka-ch c  e d z i  
®wój „żyw ot“ sport brazylijski ku 
Zazdrości prezesów i skarbników 
kiszysukich kiuibów -słaroik-oiii-tyn-en- 
tallnych.

Mój klub np. „Ffeimango'1 .posia-;
njiekny stadion a pod trybu-na- 

tri które sa 3d mtr wysokości, tnie

ÓSEM KA NOWYCH MIC T R IÓ W  POLSKI
Od lew ej: Jasiński, Koziołek, Czortek, Kowalski, Jańczak, Pisarski, Karolak i Piiat.

-ści sie sala d'o koszykó'\jdki imo-gąca 
pom ieścić ok o ło  5.00'0 w id zów !

Pom im o duże-j ilości.ts-tadionów 
Rio buiuije obecnie n ow y . luksuso
w y  stadion, w  którym  :zinajdą p o 
m ieszczenie wszysltksie dziedziny 
sportu.

Opin a s-Dort-owa Brazylii g łów 
ną uwagę slki-eroiwata. o-d szeregu 
tygodni, na przygotowani-a do pił- 
kaipski-ch m istrzostw świata. Panu
je tu pcwisz-echne mniemanie, że z 
J rancji w róci repreiaentaeia Bra
zylii z tytułem mistrza świata!

Rz-e-czywiści-e, wiadomości o  pił

ikarstwiie bra-zylijskiłm, m ogą ostu- 
-dzić apetyty emropeiiskich team ów 
ma zwyci-ęistwo we. Franci i.

Brązy:! iiczycy, p o  -Ukończeniu le
tniego sezonu pilikarzk.e-go, oista- 
-tni-e ty-godlnie soedzbi na trenin
gach. Dwudziestu pięciu graczy 
skoszarow ał brazylijski 'związek w  
im-iejs-cowo-ści Cax-ain:ibu na w y s o 
kości 1.000 mitr nad po-ziomem m o- 
irm. M iejscow ość ta posiada kl-ma-t 
wy-ją tikowe łagodny, pod obn y  do 
europejskiego.

waty kraj śledzi z zainteresow a
niem przebieg przygotow ań. ‘Przed 
parto dniami Prezyden-r Republiki 

j .Br-aizylitiski-eij, Vargais, spędzający 
' w  pobliżu sw ój urlop, zaiprosił do 

'Siebie aiłkarzy. W y g ło s ił 'do n ich  
przemiówienie. pod  Ikt-óryim pod-m- 

j siać m-ógłby sie nawet najw iększy 
i spec piłkarski,

Miat-e-riał. a iakim »ada Brazylij-

B R A M K A R Z  W I S Ł Y  U N I E S Z K O D L I W I O N Y
< teki s k u te c z n e j  „ n a k r y w c e "  lv z d e rz en iu  2 namstnikiem Ł. K. S.

Przeciwnicy Polaków
w  eliminacjach

berlińskich
Paesanl (Wł.)

i K o z io łe k  _  G r a { , f  (K«|gm )  *

c z o r t e k  _  K r e u g e r  (S zw ec .>
K o lczyń sk i _  C|ancy ( , r(anfl j  

P isa rsk i —  Qa m p e  (U jem .)

Sobkow iak

czy-cy na miistrzostwa świata jest 
wspaniały. Z  ich szybkością  i fi
nezją podań rzadko k tóry  -z pił
karzy  europejskich m ógłby  kraku- 
ikurować. ich  technika równa sie 
miemi-all akro-bacii.

Jedyne, co  można by zarzucić 
piłkarzom  brazylijskim , t-o.., zbyt 
wi-eriki temperament, k tóry  czasami 
iponsi ich, zanim tidcłają zrealizo
w ać z góry  ustalony pte-n gry.

M im o to cpi-nia z całym  spoko
jem oczekuje zw ycięstw  w e Fran
cji. Jeśli -drużyna osiągnie tam co  
najmniej 50 proc. sw oich  m ożliw o
ś c i—  tytuł ni-e może -cost-ae sie w 
inne rę-ce.

Sadze, że żadna z drużyn euro
pejskich nie m oże zagrozić Bra- 
izylii w jej drodze d o  mistrzostwa 
-świata.

D w ie pełn-e drużyn -składać sie 
będą .na ekspedycje brazylijska, 
która w  dniu 26 kwietnia opuszcza 
,Rio i udaje sj-e -db Francj.. W  ok o 
licy  Strasburga efc.spe-dycj-e spędzą 
cza-s, dzielący ją od  -meczu, by  
przyzw ycza ić sie d o  klimatu i miej
scow ych  warunikó-w.

BALBU3SO, LERICKE, PUCH I BERTSCH
tv czasie biegu przez ulice Berlina, zakończonego generalnym 

zwycięstwam Włochów-

Zaproszenie na styczeń ńo Sztokholmu
Sztokholm 24 kw.etn.a.

Jak się dziś dowiedsate-in, bokse
rzy polscy zostali zaproszeni na sty
czeń roku 1939 b  Sztokholmu na mecz 
ze Szwecją. Polacy mają tu doskona
lą markę i ich wyniki są uważoie śle
dzone Wiedzą tu wszyscy, że. Polska i 
nobifa Niemcy i w ostatnich czasach

Tffzesia  n ie d z ie la  
lig a w a
W a r s z a w a

W arszawianka —  Polonia 
Krak-ów 

W isła —  Cracovia  
hajduki 

Ruch —  Warta
Lvt ów

Pogoń — Ł. Kj. S.
Wilno

Śmigły • - 4. K. S.

nie przegrała ani jednego meczu.
Szwedzi są w tym roku znowu bar

dzo silni. Zremisowali z Danią i z 
Niemcami, pobili wysoko- Norwegię i 
Finlandię. W  piórkowcu Krcńgerze, 
braciach Agren. a przede wszystk.m 
w ciężkim Tandbergu mają bok-serów 
klasowych. Ponieważ niemiecki boks 
amatorski trochę osłabi, a p-olski, wio
ski i szwedzki zrobi! postępy, spotka
nie styczniowe będzie uważane jano 
mistrzostwo Europy Północnej. Zw y
cięzca tego meczu, tak twierdzą Szwc 
dzi. Będzie mógt się uważać za naj
silniejsze państwo Europy.

P. B.

N r 34 (1394) D N IA  28 K W IE T O IA  1938 R O K U  R O K  X V II!

Tłocz^ński 1 H e b d o  mata pokonać Da nię

P IER W SZY friECZ L i€ O W Y  W  W IL N IE
Zawody Pogoń (Lw ów ) —  Śmigły poprzedziło uroczyste powitanie dalekich gości.

1A W & D Y MOTOCYKLOWE W  EILENHIEI3E
przyniosły generalny triumf motorom niemiecRim.W kat. 350 ccm 
zwyciężył Winkler na D. K. W . (n 32). Na zdjęciu widoczny 
przed zwvciezca Fleischmann (n29) na NSU, a dalej Wiinsche

(n 33) na P. K W.

NAGROD A DLA  
NAJLEPSZEGO

SZPABZISTY
Prezes Zw. Dziennikarzy Sporto
wych R .P  —  red. Sikorski wrę
czył kpt. Szenwlińskiemu puchar 
za sukcesy zeszłoroczne. Obok 
(z lewej> prezes P. Z. Szermier
czego —  gen. Wicu.rwa-Długo

szowski.

CZWARTEJ

L

(bez względu na miejsce sprzedaży)

P R A S  YD O M
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C s y  R u c h  u t r z y m a m i
Lokalne derby w Warszawie i Krakowie

Przede wszystkim pro®tnje*ny poważne nie
dokładność', jakie zakradły sit do poniedział
kowej tabelki. Przedstawia się ona naotęjra- 
jącoł

2 4
2 4
2 3
2 2
2 2
2 2
2 2
2 1
2 0
2 0

1 )
2 )
3)
4)
5)
6)
7)
8 )
9)

1 0 )

Ruch
Pogoń
A.K.S.
Cracovia
Warta
W arszawianka 
W isła 
Ł.K.S. 
śmigły 
Polonia

8:2
3:1
3 :0
6:4
9 :6
4 :4
0:0
1:4
2:6

Przebieg niedzielnych g e r  stal

*tte fatalnej passy grożącej ti euchron- 
n e katastrofą. W arszaw iaka n e ma 
równ eż ochoty ugrząźć gd?eś u dotu ; 
Kłopotać się przez cały sezon.

W  KraJfowu* sytuacja jest łagodniej
sza. a1'" j tam wchodź1 w grę we.'e 
czynników potęgujących airibicje i... 
zawziętość.

Najciekawszy ze stanów ska ogólne
go będzie jednak mecz w Hajdukach 

i - io  P-ysznic, jaki otrzymała Warta w Kra
sie i » i - , kotrie nk ochłodził chyba jej zapału.

W a r s z a w i a n k a  —  P o lo n ia
1927
1928
1929
1930 
19 ’ 1
1932 
1934
1933

2:4
1 :1
2:2
0:3
0:6
2 :j
1:1
0:0

3 :3
3 :3
1:5
1:4
1:4
0 :4
0:1
2:0

lepszą reklamą mstrzostw. ^potfgn««ł p i«r- Przypuszczać .należy raczej, że zecri- 
a tym sam^m l z«inte-]ce s ę  ona zrełnabil tować i-., powstrzy-wiasteł. niepewności, _ __ ____. . . .  . ______

resowarie. Jmić Ruch w dalszym marszu ku górze.
I w tym roku droga d o  celo będzie ima- j We Lwów e zechce Pogoń umocnić 

dna , Trzeba będzie często zbaczać, szukać swą dobrą p o z y c ję ,  tak by d o  d a is z y c h  
dogodiiielszych ścieżek, by onrnąć p rzeszk o -J trudniejszych zadań p r z y s t ą p ić  już Z 
dy, których nie zaoraknie. Trudno w  tej ■ większym k a p ita łe m  punktowym, który 
chwili, po za le d w e  dzieslęcm m eczach, ba- p o z w a la łb y  n a  zabran sie ze spokoj- 
w ć  się w proroctw a, niemniej jednak wy- j flą  głową <ło p r z y g o t o w a ń  ju b ileu sZ O - 
daje nam się, że n e nędzie zdecydow mych wych.

W  W ' n i e  p a n u je  k o n s te r n a c ja . , .M li>faworytów . W krótkim czas e tabela rozpa- 
dnie ®ię zapewne na dwie Tub trzy ostrzej za 
r jsow ane grupy, w których toczyć się bę
dzie zacięta wa3ka o każdą pozycję.

Do wnioiskó-w takich uprawniają naa oatat- 
iWe wypadki, które przyniosły p!erw«we *V«- 
spCKteiankl i to dość poważnego kalibru.

Program trzeciego dnia
W arszaw ianka —  Polonia w 

W arszaw ie,
W isła  —  Cracovia w Krakow ie, 
Ruch —  W arta w H ajdukach, 
Pogoń —  ŁKS we Lwowie, 
ńm igły —-  AKS w W ilnie.

Trzecia n edzela  będzie dniem (ter
bów lokalnych W arszawy i Krakowa. 
Frekwencja tu i tam osiągu e rekordo
wa wyżynę.

Polonia dążyć będzie do p rzelama-

cz ligowcy" strać li nerwy pod obu
chem już dwu kięsk i w tym stanie nie 
trudno o nieprzemyślane krok . Sytua
cja „Śm igłego" jest o  tyle niekorzy
stna, że trudno będzie o  punkty, gdyż 
p:zeciwn’kiem jest bojow y AKS.

ZasaJn czo nie należy się liczyć z 
w elkimi zmianami w górnym sektorze 
tabeli Ruah w wyipadku kieski mogłaby 
zdystanson ać zwycięska Pogoń i AiRS, 
remis otwierałby szanse tylko lwów a- 
r.om o  iJe wygrają z jKS-ert).

Na stadionie W . P.
Warszawianka —  Polonia i Dwa sło

wa te starczą!
Histora rywaFzacji klubów powyż

szych w ramach Ligi przedstaw a się 
następująco.

Dlaczego opuszczam Wisłę?
RoMiawa z bramkarzem Madejskim

Zarząd TS Wisła w Krakowie uchwa
lił udzielić skreślenia bramkarzowi 
Edw. Madejskiemu.

Trzech ludzi Interesuje się powyższą u- 
chwałą szczególnie.

Pojawiła się na pewno zmarszczka na czole 
pana kapitana zw iązkow ego PZPN-u, gdy do  
wiedział się, że klamka zapadła I Madejskie
go nie ujrzy w najbliższych miesiącach w 
bramce W isły. Bo jakże?! Zdobył nareszcie 
pewnego i nie zawodnego następcę Fontowł- 
cza  i Albańskiego, kryzys na stanowisku 
bramkarza został nareszcie zlikwidowany, a 
tu nagle masz!

Musi się też poważnie kłopotać kierownik 
sekcji W isły. Pozycja bramkarza była w ze
spole najsilniejsza, z tej strony nie czekały 
go  żadne niespodzianki. Prawda, ma na razie 
zastępcę, który spisuje się dobrze. Ale co 
będzie dalej? Czy wytrzyma ciężkie mecze 
ligowe?

W reszcie Jest i człowiek, którego uchwała 
ta bezpośrednio dotyczy. Edward Madejski, 
reprezentacyjny bramkarz Polski, bohater o- 
statnlego meczu Polska —  Jugosławia, a rów 
nocześnie absolwent filozofii. Dziś jest wła
śni# W przededniu egzaminu magisterskiego, 
wie już teraz, te  przypadnie mu pisać pracę 
z dziedziny chemii fizycznej pt. „N apięcie 
pow ierzchniow e".

„N apięcie pow ierzchniow e"! Można by pod 
to samo określenie podciągnąć obecny stosu
nek, łączący reprezentacyjnego bramkarza w 
ogóle z ruchem sportowym.

Słabe nerwy
piłkarzy wileńskich

Dwa mecze i dw:i niepuwudzenla Przegra
na x Ruchem 2:5  nie była może tak bolesna 
jak x Pogonią 0 :1 . W drużynie WKS śmigły 
panuje więc rozgoryczenie. Szuka ale „w in - regnlarnle dwa razy w  tyg odniu gram z Pa

O minionych wypadkach Madejski m ówi 
spokojnie, ale nuta żalu przebija  z  jego  stów. 
Zda je sobie sprawę, że  zerwał z kluoem ma
cierzystym . Nie wierzy w  m ożliwość kom pro
misu.

—  A przecież konflikt taki mlat już raz 
m iejsce. Ba, m oże nawet 1 dwa razy?

—  Tak Jest. Od pięciu lat jestem  w W iśle 
1 w roku 1935 miałem konflikt z pow odu Ko- 
tlarczyka. Wziąłem wtedy skreślenie 1 przez 
8 miesięcy nie Brałem. W uj m ój, ś.p. Kornaś, 
byl działaczem Wisty 1 nakionlł mnie d o  p o 
wrotu. W róciłem  1 przez 3 lata grałem w 
I-szej drużynie.

—  Później była głośna sprawa meczu z
Dębem. Ująłem się xa t yku t razem byiiim y 
:awlesiciti. Dochodzenia .ykazdły bezpod

stawność wszelkich pogłosek, zawieszenie z o 
stało zniesione. Obecnie now y konflikt, który 
nie da się Już załagodzić. Dla W isły jestem 
stracony...

—  Zar.-ucają ml brak dyscypliny, twierdzą, 
że wnoszę ferment d o  drużyny. Ja tego nie 
widzę- M-is.alem .się bronić. Przeciwstawiłem 
się zarzutom. Odyby choć l toś starał s l^  ze 
mną pom ów ić, gdyby się d o  mnie zwrócono

Ton żalu 1 goryczy przebija r tych słów
—  Co będzie dalej?

—  Na razie sam nie wiem. Mam skreślenie 
i czekam. Myślę o grz« w reprezentacji i 
poczyniłem w  tym kierunku odpowiednie kro
ki. Napisałem list do p . inż. Przeworskiego, 
w którym przedstawiłem sytuację. Stwierdzi
łem. że jestem do dyspozycji P .Z .P .N . f sta
ram się o  utrzymanie w  form ie. Pomyślałem 
o  treningach. Początkow o chciałem trenować 
w Cracoyll. Nie miałem Jednak jeszcze skre
ślenia, Cracoyla nie chciała, any mogły z łej 
ra racji pow stać nieporozumienia z W isłą. 
W obec tego zdecyd zwałem się na Garbarnię, 
gdzie nie mam żadnych trudności. Trenuję

W 16 grach od r. 1927 bilans wyka
zuje zdecydowana przewagę Polonii, mi 
mo, że dwukro-tnle opuszczała ona Li
gę. Po'on-a legitymuje sie 8 zw yc e- 
stwami na 6 remisów j 2 klęslfi. Stola
rek bramek 42:19! Zwycięstwa Warsza
wy anik; przypadaia na r. 1932 i 1935, czy 
w ee uda jej się teraz przełamać zacza
rowany krag?

Spróbujmy przeprowadzić teoretycz
na ana'.zę.

Do n edawna postawilibyśmy może 
Straueha na jednym poziomie z Rad- 
npcWm. P o ostatnim meczu straciliśmy 
zaufanie i dlatego przyznajemy bram
karzowi Warszawianki małą przewagę.

W  obronie Polonii jest wspaniały tak
tyk Szczepaniaik, któremu zupełnie do
brze sekunduje Orobk- Martyna i Joksz 
mają pod różnymi względami przewagę 
n id Grolikiem. jednak w sumie 1 nie de
fensywne bedą niemal równe.

Podobn e ocen 'am y pom oc, nawet

szkód mimo rreobecności Madejskiego. 
W  meczu „nerwów " brak rutynowane
go bramkarza może jednak dać sie bar
dziej odczuć.

W  ęcei zaufan a mamy do równomier 
nej obrony W sly. W  !in:i pomocy po- 
wlnnaby górować Cracov'a o ile nie 
puści się znów na eksperymenty z Gó
ra. Atak „b afo - czerwonych" zdobył w 
dwu meczach 6 bramek, Artur i tow. — 
a,m jednej1.

P odobne jak w Warszawie odbędzie 
sie mecz w specyficznej atmosferze, to 
też w danym wypadku nie obowiązują 
normalne kryteria i wyu k stoi pod zna 
lejem zapytań a.

W isła —  Cracovia
192:1 1:2
1929 1:3
1930 1 :2
1931 4:1
1932 ’ :2
1933 3:1
1934 1 :2
193 J 4 :0
1937 1 :1

Drugi wyjazd W arty
W arto być na stadiouFe w Hajdukach- 

Rozwinie s'ę tam ciekawa gra i za cę - 
ta walka. Warta j<est lepsza, niż wska
zuje to ostatni rezultat. Naucz oni przy
krym dośwadczenieni w Kraków e

5:1 
5 :1  
1:0 
1:2 
0 :. 
1 :1  
5:0 
" :0  
0 1

ł-uuioDn e  o ce n  a m y  p o m o c ,  n a » c i  . - - - -  7 - -  - .....................  --
wówczas, gdyby wystąpił Nytz. Cebu- miec s .ę będz e tym razem na bac .po
lak fest wprawdzie mniej wytrzymały, sc'-

Ruch dorwawszy sje prowadzenia nie
zechce zejść z pierwszego miejsca i 
spróbuje —  j-aik Za dawin\ch lat —  u-
trzymać sie na ntn od początku do
zwycięskiego końca.

Bialiis spotkań Ruchu z Warta

jednak dokładniejszy w podaniach, poza 
tym ma 7 boku lepszych sekundantów.

Inaczej ma s'e spiawa z napadem. 
I V  on iści grają ambitnie, posuwają Sę 
nawet dość szytako naprzód ale n e u- 
m eją wyzyskiwać sytuacji. Atak War
szawianki, o  ile ma on swój dzień po
trafi być bardzo niebezpieczny, to też 
w tym wypadki' przyznajemy pierw
szeństwo drużyt e z ul. W awelslrej.

Bilansu ąc doclroda imy do wn Dsku, 
że wyraźna przewaga Warszawianki 
krystalizuje się w napadzie, który jest 
naturalnie naibardz'ej powołany do roz- 
strzygn ęcia meczu.

Tak wyglądałyby szanse z  perspek
tywy papierowej. Na boisku sytuaca 
ułożyć sie może inaczej. M ecze lokal
nych rywali mają specyficzny charak
ter i na podstawie dotychczasowych do 
świadczeń wypadałoby przyznać Polo
tu' oonajmniej równe szanse.

Mobilizacja Krakowa
D erby lokalne pod Wawelem mają tra 

dyc.ię. która sięga do pierwszych po
czątków  .polskiego futbolu. P o  wielo
letniej supremacji Cracovr przyszła ko 
Ie, na Wisie. Rzut oka na poniżej za
mieszczona tabelę poucza nas, że po 
20 meczach (naturalnie tylko w  Lidze) 
hlans się w laścw ie wyrównał. 8 zwy
cięstw ma Cracov a, 8 Wisła. Stosunek 
bramkowy: 42:27 dla W isły!

ODo 2H -tgo  s  p o  lic a .n 'o  c -to je  G r a c o  Aria
oDrom'eniona, sława mistrza Polsik’ ’  
peina otuchy po rewelacyjnym zw ycię
stwie tiad Wartą. Rzeczyw stość przed
stawiała się nieco inaczej, n i  .suche cy 
fry. jednak zwycięstwo pozostaje zw y
cięstwem i w  oboz e  .,bialo - czerw o
nych" będą zupełn e zadowoleni, jeśli 
teraz przy mniej ładnej grze uda się 
zdobyć obydwa punkty.

W.ista nie może się do-tychczas nale
życie iakoś rozkręcić. Na szczęście dy
sponuje ona dobrą obroną, to też p'erw-

jest
następujący:

Ruch —  W arta
1927 4:1 0:5
’ «28 0:1 2 :2
1929 2:0 0 :5
1930 0:3 2:2
1931 1:6 2:0
1932 0:3 1 :2
1933 2:1 2 :1
1934 1:1 7:3
1935 1 :3 1:1
1936 4:3 0:2
1937 1 :1 b :3

Widzimy w ec. że w 22 grach, 9 me
czów wygrali poznaniacy, p ęć spotkań 
skończyło się remisem a 8 przegrano- 
Stosunek bramek 49:39 dla Ruchu. 
Przed rokiem Warta zdobyta na Ru
chu tylko jeden punkt, ponosząc w dru
gim spotkaniu nawet poważną klęskę 
3 6.

Zwaleni! cy klubu poznańsk ego zda
ją sobie doskonale sprawę, że w Haj
dukach nie beaz e łatwo. Dobra i szyb 
ka obrona Ruchu nie bedzie spokojnie 
przypatrywać s'ę misternym kombaa- 
cjcm napadu poznańskiego, równ eż 
twarda pomoc utrudn mu życie. Atak 
Ruchu jest niebezp eczny nietylko ze 
względu na w ielce indywidualności W ;- 
1 mowskiego i Wodarza, którym W ara  
n e może nic równego przeć wstawić. 
P.Jmować trzeba ostrych strzałów Fu
terka. finezyjnych sztuczek W iechocz- 
ka i energicznych biegów Przycherki.

Warta grać będzie może sprawn'ei. 
jednak każdy wypad Ruchu będzie gro 
źny- Szanse przyznać mus my w tym 
wypadku przecie wszystkim gospoda
rzom.

W  kraju ,*.:aiojów“
Pogoń przygotowuje sę  dc ,jub'!eu- 

szu (po raz który z rzędu?). Pogoń u- 
znana została najlepszym klubem w 
ro lsce  — wszystko to obowiązuje. Am
bicją lwowian jest zdobyć najlepszą po
zycję i uświetnić rok julb leuszowy od
powiednimi wyczynami.

Dotychczas sz bo zu,pe!n:e dobrze. 
Grając na własnym bo sku ma Pogoń 
Wdcki leszcze bardziei s:e umocnić.

Lwowianie doczekali s e wreszcie do
brej obrony. Albański trzyma nerwy w 
garść, pomoc jest w form ę, to też me 
ta:wo zmus ć Pogoń dc kapitulacji Oj?  
rzei ma się sprawa z napadem, który 
gra nierówno a w dodatku dość mięKk\ 
W ataku lwowskim znajdujemy obok 
niezniszczalnego Zimmeira. i Borow-

sk ego, d-lej z młodszych Jedynaka 1 
Krausa. Majowski będz e przez trzy 
tygodnie odpoczywał miejsce jego o- 
frzjj*na albo ieden z junjorKów a.oo tel 
Matyas I, którego w swoim czas e w y
cofano z pierwszej drużyny.

'ó g o ń  posiada od dwu lat znakom:, 
tych jumorków z których w elu deb li
towało nawet z korzyść.ą w L dze, 
dziwne więc ze raz po raz wraca sie 
do starych nazw sk. Jest to jednak we
wnętrzna sprawa klubu. «

Z Lodzi donoszą 0 poprawie formy 
LKS-u. Być może, Ze personalne ztn a- 
ny wpłynęły na popiawę formy, która 
przed dwoma ty£°duiam: w Warszaw-e 
PT7edstaw:ata sie niemal trag:czoie 
M'ydajfc natn s e jednak, że lodziamit 
n:-e mają we Lwowie w'el.k1C'lv widoków 
w najlepszym raz:e uzysk^. remjs.

Pogoń —  Ł*vS
1927
1928
1929
1930
1931
1932
1933
1934
1935
1936
1937

2:0
5-1
0:2
3:3
3:3
1:0
1:3
1:2
1:3
1:0

:0

n o  
:3 

1:1  
2 1 
1:3  
0:3 
9:0  
2:1 
5:0  
1 :3  
2:0

Z Chorzowa do W !Im .
Wilnia,n:e staną się św adk_ami d * u j i e  

go tneczu I gowego w c'ągu siedmiu diu. 
O ile przed tygodn era szl w bój z  naj
lepszymi ti-a-dziejami, to obecnie nastrój 
mocno się zeipsut. Dw.s p r z e g r a n e  i 
perspektywa walkj z ÓKS-em me na
sil ajają nogodn e.

Strata czterech punktów nie jest n a 
turalnie katastrofą, o ile tylko w  dalszej 
karierze nie będzie nowych zai-amaft.

Mato doświadczonym wilnianom n s 
będz e łatwo utrzymać lotny , e n e r g ic z  
tiv atak chorzowski. AKS będzie n ie  
ty'ko techniczn e lepszy ale i K o n d y 
cyjnie nie ustąpi gospodarzom. W  tych 
warunkach wyn k rernsowy b y ł b y  d i i  
Śmigłego niemal pełnym sufltcesemi

P re ze n tu je m y  d r u ż y n y
ŁKS POJEDZIE DO LW OW A w składzie, 

który będzie ustalony w czwartek. Koczew- 
skl doznał krw aw ego wylewu w kolanie ł na 
dłuższy czas jest stracony. Jeżeli w  między 
czasie zoetanle zlikwidowana sprawa Kara- 
slaka, którego -zawieszono, że nie stanął do 
meczą z Nemzetł, sprawa ataku będzie roz
wiązana w  ten sposób, że Rudnicki przejdzie 
na pozycję środkow ego pom ocnika, a Król 
do ataku w miejsce opróżnione przez Koczew 
sklego. Gdyby Karasiak nie grał, trudności z 
zestawieniem składu będą duże, nie przyipusz 
czarny bowiem , aby Flłegel, który dopiero co  
wylizał się z zeszłorocznych kontuzji I jesz
cze ani razu nie był na boisku, miał wystą
pić przeciwko Pogoni. W ów czas, m łodszy Pe- 
gza poszedłby na centrum pom ocy, Król do
łtok a  • Hndn)*kl f>oao*ś«tVy
'e ck le '" ' Ze Lwowa, drużyna tódzkt I(-r1 e 
] L ub"n7 . gdzie g .a ć  pędzle w e wtorek z 

Unię, Zwiąż k łódzki nakazał pozostanie we 
Lwowie Ke.raslakow1 I Lewandowskiemu, któ
rzy m ają graf. w  renrezentac 1 ! ,odzl w 3-
m ajowym  meczu ze Lwowem, ŁKS zobow ią
zał sie jednak d o  gry w  Lublinie w  składzie, 
który grać bydzle z  Pogon ią, nie wiadom o 
wlec zo x tego wyniknie.

WART A JEDZI-E NA NIBOZIELE DO RU- 
CHL praw Jopoaobłiie w  n^^te-oujncym skła
dzie: Ja,nWow‘ak, Twóra i ^Sfierzyń-skL. Po
m oc y :e j chw U nłe jest leszcze skrj sta- 
tlzowana, gdyi: rr> wladomoi czy będtre 
rnogt grać 1 antclak, fctór me odnow iła s ’e 
bnntuzna kolana V.' każdym razile pom oc

SZe walki nie wy rządz ly większych : skompletowana -.ostanie z  następujących gra

czy Lis, Kryszklewlc®, Sonkrwlak I Dameiak. 
'a i .A  grać b ę d z e  w  składzie Szwarc, Każ- 
mlerczak, Scherfke, Oend ira ł Nawrat. Kaz- 
nrlerczak chorow ał ostatnio na gryp«. w  
dno. 3 m aja Warta rozegra towarzyskie spot 
kanie w  Bielsku. (ss).

Ruch z Krukiem
Eks-mIsitrzowski ,,Ruch“  zagra w  niedzie

lę w  normalnym Składzie, jednak z Kru
kiem na prawym skrzydle. W lechoczek pozo 
staje na siwym stanowisku. W  bramce zagra 
zas dn ezo Brom,, ch oć w słotne ( deszczo- 
dnii obrońcą świąryni ,.Rt ni będzie T a 
tuś. Sktad przeciw  W arcie będzie w ięc: Brom 
(T j iu s ) ,  Clemiza, C-zempl.z, Panhrsz 

k o w s k , L.zlw sz, Kr.ur, W iechoczeł 1
^  A^ .V e  b ^  -ŻTTTmrn

Chorzoiwski AKS wybiera s,lę d o  Wilna z 
wlększ paczką k.b'cóiw, dla których nrucho 
ml Ig a  pop  eranla turystyk, specjalny pociąg. 
Sktad AIKS-u będzie następujący: Mrugaltr 
(J an k ), Stolarczyk, 1 niowsk, Bentkow kl, 
K jcl.ta . Skrzypiec, Tym osław  ki Piontek, 
Wo* t, Pyttel ł Pochopin (hr).

MECZ W AR .ZAWIANI A —  POLONIA o 
m istrzostwo Ligi i oz .grany zo ita» w nie
dzielę w  W arszawie na stadionie W .P . <> g .
17 Warszawianka wystąpi w  składzie: Lju-
nicto', (J chlm ek), Matryna, Joł*z, Sochan 
Cebula , S roczyńsk, sw.-ęcki., Knio.a, Smo
czek. Baran, P.rycb

Skład Polonii w  środę nie był ieszcze kom 
pletny.

Nowa 
Peterek,

VI środowisku piłkarzy

nych“
Drużyna zaczęła przeżywać kryzys załama

nia psychicznego I bawi się teraz w dom ysły.
W aslewlcz po meczu podobno powiedział, 

że WKS śmigły mógł wygrać z Pogonią, ale 
nie chciał wygrać, że trzeba grać z głow ą 

a  wilnianie mają nogi, ale nie mają głow y. 
T o  dolało jezszce więcej oliwy do rozpalo
nego ognia.

WKS śmigły jest drużyną o bardzo zmien
nych nastrojach. Trudno jest mówić o zżyciu 
się 1 o  „patriotyczn ym " nastawieniu drużyny, 
skoro ona składa się z tak bardzo różnego 
elementu. Jest w niej kilku syąów  Krakowa, 
są 1 górnicy I Wielkopolanie. Są cywile I w o j
skowi. Rzecz oczywista, że przy tak skom
plikowanej mozaice nie może być m owy o 
prawidłowych tonach, wydawanych z tej ,,har 
m onłl", trzymanej przez 11  ludzi.

Niedziela 1 maja będzie dniem spotkania 
z drużyną
zwycięstwo, ale nawet na remis. AKS przy- 
jedzi# do Wilna w najlepszym składzie, a z 
piłkarzami przybędzie ze śląska z tysiąc 
„p ie ro n ó w ", którzy przyjadą pociągiem po
pularnym, by zająć miejsca na trybunie 1 
nauczyć publiczność wileńską jak trzeba do
pingować swoich faw orytów . Wilnianie są 
ludźmi milczącymi. Nie lubią krzyczeć, a Je
żeli nawet krzyczą, to w najmniej odpow ie
dnich momentach, bo wówczas gdy piłka 
znajduje się pod bramką przeciwnika. Tak 
przynajmniej było na meczu z Pogonią. 
Moszczyński i Blok.

Kto wie, czy  do czasu meczu ucichną waś- 
śnie 1 zgasną podejrzenia, które nie mają 
żadnego uzasadnienia. Bo w drużynie WKS 
śmigły gotuje się. Zaczyna już parować. 
Para w zamkniętym hermetycznie kotle za
czyna syczeć. Poczekajm y do meczu z AKS. 
Chyba do dnia 1 maja nie nastąpi jeszcze 
eksplozja.

A • o że  też wszystko rozejdzie się przysło
w iow o po kościr.ch...

Jarwan

zurfaaml, myślę, że będę m ógł utrzymać form ę.
— Czy jednak nie myśli pan konkretnie o 

jakimś klubie? Jak tam z Hutą Baildon? Czy 
jednak Śląsk? A może gdzieindziej?

Może za parę dni co ś  się rozstrzygnie. Na 
razie nic jeszcze nie wiem. Nie wykluczam, 
i e  jest możliwe, iż przeniosę się zaw odow o 
na Śląsk. Nie jest też wykluczone, że będę 

l w W arszawie. Jedno jest pewne: nie będę 
Już w W iśle... (r g ) .

P Z. P. N. zatw ierdza! j zagranicą, by  zapewnić sobie wybitne-
Na -poniedziałkowym posiedzeniu go przeciwnika na t. zw. dz en ligo- 

Zarządu PZPN zaakceptowano p ro -1 wy.
gram wyszkolenia reprezentacji usta-1 Sztandarowym partnerem Ligi jest 
łony na konferencji prezydium z pP Holandia. Od szeregu lat dowiadujetnj. 
Kałużą. Przyjęto również -do wiadomo- ] się, że rozpoczęto już układy z Am- 
ści fakt, że Liga odprzedała P Z P N -ow i; sterdamem- Rotterdamem czy Hagą, że 
swój termin, dzięki czemu uzyskano j są one na do-orej drodze i każdego ro- 
możliwość przeprowadzenia ieszcze j ku 'kończy się..- n i  niczym.
H dn-go meczui międzypaństwowego 1 Tak tai by ło  teraz. Najpierw mu- 
w bież. roku Pod uwagę bierze się wioną, ak zwykle, o  Holandii, później 
w yjazd na mecz rewanżowy do Rumu- ; słyszeliśmy o ..awiazaniu kontaktu z 
-nii. | Włochami. Efekt był ten, że... Liga od-

Do tej -pory nie ustalono natomiast, I przedała swój termin PZPN-owi, z ko- 
gdzie rozbije swe namioty o-bóz piłkar- I rzyścią dla własnej kasy i celów ogó'1-
ski. PIZ.PN ma oferty ze śląska i z P o
znańskiego.

Liga rezygnuje ze sw ego dnia
Każ-d-ego roku z początkiem sezonu 

lansuje się wiadomości o  szerokich 
pertraktacjach, jakie prowadzi Liga z

nych. Li-ga zaproponowała natomiast 
rzymskiej Romie przyjazd drużyny 
swej w d-niu ] listopada d o  Rzymu i re
wanż w  kwietnip przyszłego roku w 
Polsce.
Nowa dyskw alifikacja

d o ż y w o t n i a  n a  & lą s k u
P 'tkaer, KS. ,,06“  M ysłowice, Warmus zdy

Ta boiskach Zagłębia

PRZED MECZEM PIŁKARSKIM POLSKA—  
IRLANDIA (22 m aja w  W arszawie) rozegra
ny eo&tanie m ecz juniorów W arszawa —  
W ilno,

PIŁKARZE W ARSZAW Y wa.lcayć będłą 3 
maja tia dwu frontach w  Radomiu ł Ps“uszko 
■wie. Skiady drużyn ustalił kap tan zw iązko
wy WOZIPŃ p. Alfred Nowakowski na Radom 
Kondracki (F . B em a), Zieliński (W arsz .), 

W iech ockl (C W S ), W ierzbicki (C W S), T o 
masiewicz fO kan ), W arabida (Okęcie), Ho- 
gendorf, Baran, Izydorzak (W arsz .), Szydło 
włcz, Gamaj (F, Berna); rez. Bunkacki 
(.P W A T T ), Szulc (CW S).

W  Pruszkowie w alczyć będzie: Trzesłńskl» 
Krupski! (P ZL ), Ro-jcwifcj (B zura), Karasiń
ski (O rz"l), Tępinm (P ZL ), W «ne 
Baran (B zu ra), W ujek (K adra). zgllnsk
(B zura), Grychowskl (O rzei), Pietrzykowski 
(P ZL ), re ż .: Pieńkowski (IKadrat, Zyń«erman 
(P Z L ). Kierownikiem drużyny 0TtiskIeJ

, będ.z\e p . A, Nowakowski, o- <l°  i z b o w a  
jedzie p. Gazur, .

Z a g i n ę ł y  s p r a w o z d a n i a
s ę d z i o w s k i e . . .

W ydział Gier i Dyscypliny p rzy L0ZF£v 
■weryfikując pierwsze mecze lwowskiej 
ok ręg ", ej znalazł sie k ło m .c jf..
każhłc sl« b o w l e a. - ^  Związku ń l„.
nęły dotąd sprawozdania z dwu

— Jestem w wielkim kłopocie —  m ówi kie
rownik sekcji p. Cz. Krug. Nie jestem jeszez« 
pewny czy Ciszewski., Nytz i K sle fń sk l bę 
dą mogli grać. Sprawa Ich uczestnictwa wj 
jaśn* się dopiero w  piątek. Skład PotonJ 
przypuszczalnie będzie następujący. Strauch 
Szczepaniak, G rolk , B®dak, N ytz (Bzdak), 
Odrowąż, Lewandowski, Ciszewski, Nawrot, 
Kula, Pigułowskl. Mecz ten sędziować b?dzi< 
p, Arczyńskl z Krakowa.

POGOŃ W YSTĄPI bez zdyskwalifikowane
go M ajowsklego. M iejsce jego  zajmie Schmld! 
lub Matyas I. Skład będzie następujący: Al
bański, Jeżewski, Lemiszko, Hanln, W asle- 
w icz, Sumara, Matyas 1, Kraus, Zimmer, Jc 
dynak, Borowski. (K .) «

J a k  w y s t ą p i  ś m i g ł y ?
^  -  AMt ,  ■

się będzie następująco: Czarski, Zawieja.
Grządzlel, Fujarski, Ballosek, Bukowski, Ma
rzec, Hajdul, Pawłowski, Tatuś ewentualnie

CZTERECH INWALIDÓW W E W IsLE. 1 
W.isła w róa ła  * Łodzi z  czterem a inweiii 

darni. Poważniejsze kontuzje odnleśH S»tko 
Dzierwa, Szumitas I Ogrodzłński. W ypadk 
te napawają kierow nictwo troską. Skład Wj 
sły nie tilegne w  mecz»u z Cracovią 
nom . Narazie 6łabym punktem jest tylko ob 
sada lew ego łącznika0 OgrodzlńsW„ po odtik 
s ’eni'łu poważniejszej kontuzji, gra baid«< 
ostrożn e. W isłę ujrzym y w s k ła d ce : J ’re 
wicz, Szum'las, Sitko, Kotlarczyk, GlercTyń 
skl, Dzierwa, HabowskI, Gracz, Artur, Ogro 
dizittak'. Łyko. (rg )

CRACOVII BRAK PRAWEGO ŁACZN1KA i 
Jedynym problemem w  Cracovłi Jest obee 

n e obsada stanofwiska praw ego łącznika 
Stępęń  nie m oże jakoś w rócić do form v. * 
eksperyment z  Górą nie deie rezultatów 
Przesunięcie Góry do ataku oełalHa 
nie pom oc. W obec tego należy spodziewti 
się, kierow nictwo szukać będz'e kogo* fa 
nego na to 6tanowlsko przeciw  W iiie- 
ruski nie jest w form ie, ale nie Jc*1 
kluczone, że wypłyn’e Roczniak, w *
nio n ’eżl<ł grał. Skład bytby n s ^ h ją C T  
Pawłowski. Lasota, Pająk, Góra? r^berj 
Majeran, Skalski, Roczniak,
Zembaczyński, (rg )

^ eczów :
:o OZFLN dożywotn o  za umyślne — b. n ;e-i J..ua! — SokóT* Hasmonea — ro«

, bc-zr -  _knpnięc:e przeciwu La. (Kr), s p ^ ^ ^ o ^ c n l a  wyka

CZĘSTOCHOWA. T rzecia ned,ziela mi- 1 
strzostw  wiosennych zagłębiowsklej l!gl okrę 
gow ej, jeszcze raz potwierdzała katastrofal
ny spadek formy drużyn częstochowskich, 
które znalazły się na samym końcu tabeli.

Dwnjkrolny finał sta gCer o w ejście d 0 Li
gi —  Brygada, zajmuje dopiero 7-mą loka- 

i  którą trudno Jest Uczyć nie na ! tę. Po Brygadzie nic pozostał nawet cień
jej świetność1, jej hegemonia w  pilkarstwie 
zagięb  owsk m, minęła b ezp ow rotn i. M 'strz 
z  przed Jeszcze 6-ciu miesięcy, tak silnej 
grupy jaką bezsprzecznie byłą grupa śląsko- 
kraJcwwsko-kielecka, przegryw a obecnie w 
stosunku notowanym  dotąd na jego  me
czach.

Dateze dwa zespoły częstochow skiej T u
ryści I Częstochówka, mają s fę ku likwidacji. 
P enw szy boryka się z  trudnościami finanso
wymi, drugi zaś został zupełnie zdckom pleto 
wany przez wystąpienie 8-«n'u graczy, z któ 
rych lwia część przen osta s 'ę  do B-klasowe 
g o  Witka w  Radomsku. W szystkie punkty 
Częstochówka oddaję przeciwnikom  bez 
gry.

Przyczyny tak nagłego obniżenia poziomu 
piłkarskiego w Częstochowie, szukać należy 
w  braku odpow'! edn lego wyszkoleń! a.

W przeciwieństwie do  Częstochowy, kluby 
Z a g łęb a  nie tylko nie straciły n,Jc na sile, 
lecz podciągnęły elę jeszcze.

CZĘSTOCHOWA. C. K. S. —  Brygada 
7:1 (2 :0 ). Brygada m 'm o włzmocniienla Gło
wa ck m  1 Mamzerem znów doznała srom otnej 
porażki, ulegając CKS-owi na własnym 
bo sku.

Leader tabeli ligi okręgowej CKS. prze
wyższał Brygadę szybk ość'ą  j zgraniem, zwy 
ciężył zasłużenie, choć grzeszył ostrą, miej
scami nieco brutalną grą. Najlepszą częścią 
drużyny były skrzydła.

Brygada wypadta beznadziejnie. Kompromi 
tuląc o wypadł rezerw ow y bramkarz. Dobrze 
spisał się pracow ity Polak. Sędztamt p. 
ŚLwczyński.

W drugim meczu <> mistrz, tigi okręg. Skra 
za inkasowała od Częstochówkl diwa punk4y 
bez gry.

Mecze o m istrz, kl. A : W ysoka —  Błękitni 
1:0 (0 :0 ). Sędziował p . Zląitek, Raków —  
V;ctoria 2:1 (0 :0 ). Sędziował p, Kołodziej
czyk. Kl. B Makabj —  A d m ra  3:1 (1:0) „d er  
b y "  klubów żydowskich, Stradom —  Dąbie 
4:1 (2 :0 ). Sędzia p. Heine.

Tabelka gier o  mistrz. Jfgl okręgow ej 
ZOZFN-u przedstawiła się następująco:

gier pkt. itos. bt
1) C. »  S. 12 22 46:14
') Zagłębię 12 18 51:21

3) Warta 12 16 39:23
4) Un'a ■ T2 13 59:25
^) Sariracja 11 13 32:4
Ó) B rynea 12 12 17:27
7) Brygad. 11 11 28:30
8) Częste chówka 12 8 15:3/
9) akra 12 J 18:34

10) Turyści 12 ' 1 9:85

W alne zgrom adzenie 6 1 .0.Z.H.L.
W Kaitowicach odbyło  się doroczne walne 

zebrame hokeistów śląskich. Zebranie miało 
przeaieg na ogó ł spokojny, gdyż wszystkie 
sporne sprawy załatw iono już przed obra
dami. Pewnego rodzaju n fespodzianką była 
rezygnacja dyr. Janowskiego z prezesury. 
Mandat prezesa jak równileź ł pozostałe i czyk 
miejsca w  zarządzie przeszły w ręce człon- 1 “
ków  Dębu; prezes p. Gawęcki, w iceprezesi 
—  p . N ebleszczań6kl, inż. CzapCctri, dr. Sku 
l*oz; sekretarz —  p. Krupka, kapitan zw iąz
kow y —  p. Karaś. (hr).

LUBLIN. LWS —  Lot (Biała Podlaska)
5:3. Lublinianie wystąpili ze swym  n ow o 
pozyskanym napastnikiem Bombą z  „C on - 
cord ii"  (Knurów ), którego deb ut wypadł 
rader d od a ln o . Drużyna Lotu pokazała wca 
Ie n e z łą  grę  i  nie zasłużyła na porażkę w 
tak wysokim  stosunku.

PIŁKARZE REPREZENTACJI LIPSKA od 
wołali sw ój przyjazd do Łodzi. Mecz Łodzi z 
reprezentacją śląska niem ieckiego nie jest 
również jeszcze pewny.

JEDENASTKA PIŁKARSKA ŁODZI NA 
MECZ MIĘDZYMIASTOWY ZE LWOWEM 
ustalona przez kapitana związkow ego p. Ot
to wygląda następująco: Lass (ŁTSG) (rc /.-  
Janlszewskl (W lm a), Karasiak (ŁKS), K u d e l 
ski I (W lm a), Chojnacki, Pile (V .T .) , N ow i; 
szewski (W idzew ), Królaslk (V .T ), K u d e l s k i  
11 (SKS), Lewandowski (ŁKS), Lubczyński 
(SKS) 1 świętosławskl (V T ). K apitanem  d ru 

żyny jest K arasiak . Ekspedycje prowadzą pp. 
mgr. Kalenbach i Kazimier czak.

W  okręgu łódzkim daje się zauważyć trud
ność w obsadzeniu przez wydział sędziowski 
ŁZOPN-u m eczów arbitrami. Liczba sędziów 
piłkarskich w okręgu łódzkim jest niewystar 
czająca . Zorganizow ano kursy przygotow aw 
cze do stworzenia nowych kadr sędziów, tym 
czasem na kurs zgłosiło się wszystkiego 4 
kandydatów ( 1) .
Dwa m ecze reprezentacji Lwowa

Piłkarska reprezentacl ■ Lwowa walczy w 
dniu 3 m aja na dwu frontach: we Lwowl® * 
Łodzią I w  Przemysłu z reprezentacją tego 
miasta. Kap. Zw ląz. LOZPN ustalił już skła
dy.

Do meczu z Łodzią przewidziani s « :  Alb iń 
skl (P o g .) . Henlg (H as.), Jeżev *. (P o g .) , 
Olbert (C za -.), W aslewicz (P o u .), Sumara 
(P o g .) , Magocki ((Jk-  ) ,  Skoceń (U kr.), Szew 

yk (Junrk). Zin.mer (P o g .) , Maj wskl 
Druga reprezentacja Lw. va, wvjedzle do 

Przemyśla w nasiepu j,cym  składzie: BosyJ 
(U kr.), Splesbach (H as.), Lemiszko (P o g .) , 
Hanin (P o g .) , Czyżewski (C z a r ) , Doryk 
(S ok .), Szczuulowskl (B . OrzeP, żurkowsk' 
(C zar.), Szajner (C a r .) , Mlklosz (Ukr.) I 
łlatyas I (P o g .) . (K .)

OBÓZ PIŁKARSKI JUNIORÓW, dla okrę
gów : W arszawskiego, „ódzk lego, Poznańskie 
go I Pom orskiego odbędzie się dn. S — 20 
sierpnia w  Sierakowie, a  organizacją Jego 
zajmie się okręg poznański.

za.y że oba w sP°mnlap’ ..e cze  P ow adzili 
sędziowie pruemyscy p p . kom- 1 O.o
wacz I w dzień po I .eg -sey?11. sP0tkania"h 
Sn awozdanle swe itc z«ll do Jednej aonerty 

obecności trzeciego sedzieS° p. Matuszkl 
i wysłali je do Lwowa- ,

W G. 1 D. do tej Pory otrzymali tych 
sprawozdań, -wobec czego zwrócił się do zain 
teresowanych klubów 1 sędziów żądając za
podania bliższych danych, by ponownie od
tworzyć właściwe sprawozdania. Sprawa ta 
budzi we Lwo^ 16 zrozumiałe zainteresowa
nie. Jest to bowiem sprzeczne z przepisami 

P Z P N  a p o n a d t o  nie wiadomo jakie wyjście 
z tei ’ svtuac-,i znajdzie okręg lwowski, jeżeli 
nie uzyski duplikatów protokółów  sędziow-
ulrlrłl (K .)

MOCZKO, B. POMOCNIK DŁBU 1 repre- 
zeuttacyjny pMkarz śląska gra obecnie w
rezerw owej drużynie chrzanowskiego Fa-

bl WOŻNIAK, ZNANY ORACZ GARBARNI, 
ttóry  pized rołccm  przeszedł do  Strzelca w 
CHe'mku, zasTa obecnie rezerw&wą drużynę
p o W e j  Batv.

KASINA II, ZNAJDZIE SIE NA ŁA W IE 
OSKARŻONYCH. W meczu Podgórze —  S '  
lec (Chełmek), środkowy pom ocnik Strzelca, 
Adamczyk, doznał złamania nogi w *d«r 

z Kas‘ną, na którego poszkodow any, 
Poparty przez własny IcUib, wnosi skargę uo

6ąFLAR I. F. C. (KATOW ICE) 1 HOKEISTA 
POGONI —  KASZNY, zdezerterował z  w o j
ska. Kaszny znajduje się pod Berlinem, gdz e 
jest czynnym członk em Ś. A. Nasze władze 
sportow e p ow  nny dezertera zdj^skwałi.f k o - 
wać ( un!em ożł!wić mu bezprawne uczcstn - 
czenle w meczach now ego klubu.

I. F. C. PONOSI ostatnio w mistrzostwach 
kl. A katastrofalne poraźk:. Z trzeciego mleJ 
sea, jak ‘e za ję !: kato-wlczane w  p ‘er wszo] 
rundzie grawitują onj ku dołow i. Słaba for- [ 
ma N‘em ców tłómaczy s^ę wielkimi zmanaml 
person ałnymi jakie m usano przeprow adzć 
po powołaniu 7 graczy pierwszej drużyny 
do w ojska, (hr)

Na boiskach Europj
w  ANGLII <n’ , ,r z °!>fwa ligowe u. Jo? n 

ukoncjen|u. Chociaż jw y c ię iy i P —
ston N ortbC d 3::l Utrzymuje się ns czele ta 
beli tviuo lepszyti, ,to-,uniileir b r n ie  ■ W ol 
verbamP<on wv<trał ' zwiem z MMdle-iborcme 
j. | d*pce liderowi po  piętach m»|ą. «  p. 
jńn f  e tz  rozegrania w ięcej niż aIuL 1o,i 
dyI,«K. Inne meczę przyniosły -nstęęmjąe. 

,̂,-nlf-' : Everton —  Birmingham 3 :t ,  Man 
clie-ter City —  Charlton 0 :0 , :heis*o— Derh 
CO. 3 :0 , Grlmsby —  Blackpool 1 :0  Leed 
Un. —  Brentford 4 :0 , Llve-pooI —  Boltot 
W an. 2 :1, Portsmouth —  Sunderland 1 :0. L: 
cester City —  Stoke City _:J  Westbromwlel 
Alb. —  Huódersfleld 5 :1 .

W  drugiej Idze na czele Jest w lalszyt 
ciągu Aston Vllla po zwycięstwie nad Sfoc! 
port 3 :1 . Sheffeld  'Jn. p"k.inal sw ego prze 

iwnika Węsthan- takie 3 1 I -ów nl** utrz- 
mai s(e na drugim m.elsr.

W L .b j .1  SZWAICARSK1E1 Lug*fl<' Tetnlsu 
ląc z Nordstern 0 :0  utrzymało *]* “ 8 czek 
tabeli, chociaż straciło nUt- "> Pa V 1 
granel z Luzem 6 :1  I G ro -h ^ w r* :, -w y e it  
żając Biel 1 :0 , zbliżyli w «>e< tego di
lidera Na czwartę mlelsce wyszli roung Boy 
nijąc Servette 1 :0 . L au^ one p .
wygranej z Bern 4:2- P tym O *nche
"ókonat Young Fdtow* 2 :0 . . . .

W ,’ Ul HY Ambrosl na, po rwy^ .Btwle ttai 
Bari 2-0 zdobyta Już „^ f.nitvwnit m istrzo
stw o gdvż ledyny rywal Juventus straBl cen 
nv punkt remlsuJar z Mnon 1:1, które utrzy 
malr się na trzecim miejscu .llzw  rta O. 
nova zr 3!ii-s# 'a ,a z ,.s 'odm ą“  Romu 1:1  
I ucchese w"’Srata z T rlestiną 1 :0 . ,o sta ł
nla“  Florentira pokonała przedostatnią w t

■li Atalantę 4 ;q a o iln o  nie rozegrało z Na 
non 0 :0 . -ivorno wygrało z Bologną 3:2. i 
L a z ł o  t  Lignrla 3:0.

V/E FRANCJI 5,613 będący na drtglm  J!” *) 
scu, pokonał lidera sotb a  x  1 :0 , Olimp 
Marsoillę pokonali Metz 4 :0 . Różnica byę“ 7J 
tymi dwoma zwycięskimi klubami, a IMJretr 
wynosi już tylko dwa pkt. Prór: teg' Antl- 
boa ..okonalo Roubalx 5 :0 , Rouen —  Lens 
3:1. Sirassburg —  Valcnclannęs 10:0111), LU- 
le -  r 'v es  2 :\  „d erb y  P aryża" W g ra ł R" 
cif l  bijąc Red Star 2 :1 , a ExcelS'Or zron,,- 
sowal X Cannes 2 :2 .

Z ostatniej chwili

Kraków zrezygnował
z Anglików

Krakowski OZPN z r e z y g n  iwal It sprow a
dzenia Preston Northonń. Okazało »ie, Że An 
glicj nie chcą grać więcej na kontyn :ncie ,al 
« mecze, pnacz"s gd”  menażerowie mvśleli 
o 7  spoU am ach. podpisany natomiast został 
kontrakt z zrsoołeir .Czerwonych Diabłów 
który przvjeazle 1 rozegra tuta,’ neM 22 
maja. (rg>
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Jan Erdman > Kazi Mierz G ryżew sKi t *•

Wrażenia * mistrzostw bokserskich Polski
b Ez  o s t r z e ż e n i a , Borowskiego, braci S>erotów, W ro-" " - " - " - * . * " 11/1 , DUrUWMUCKU, y  ętohirl/iptrn 7(1-

Podczas, P^rwszego dnia mistrzostw ^  ^

(Toruń)? Wypusza (Śląsk)
b o k s e r s k i^  w  Ł od z i, pad l n ie b y le ia k i i r z y c k ie g o  (W arszaw ach 

K ie ro w n icy  w alk  nie udzielilireKord.
ani jednego ostrzeżenia zawodnikom. 
Byłby t° istotnie bilans pełen uznania 
i podziwu, świadczący o dżenteime- 
nerii panującej na ringu, gdyby... Gdy
by sprawa nie przedstawiała się od
wrotnie. Brak ostrzeżeń me był dowo
dem chwalebnych obyczajów , tylko —■ 
zbytniej pobłażliwości sędziów. czv 
też po prostu małego ich doświadcze
nia. Przypominamy walkę Janczalca 
z Fiszerem, gdzie jeden i drugi zasłu
żyli na ostrzeżenia, albo bezustanne 
khncze Truniarza.

NAPOMNIENIE 1 OSTRZEŻENIE 
D opiero w  drugim dniu sędziow ie 

sobie nieco pofolgow nb- I lerw sze 
ostrzeżenie padto w w alce S o b k o w ia k -

C .nawy wypadek w ydarzył się 
w czasie mecz u .lańczak Jarecki. Po 
minucie wa  ̂ sędzia dość głośno po
wiedział do polonisty „Udzielam panu 
drugieeo napomnienia". Jak się potem
okazało, sędzia punktowy napomnie
nie przyjął jako ostrzeżenie i odnoto
wał ie w karcie punktowej.

Delegat W ydziału S ęd ziow sk ieg o  
p. Zapłatka zwrócił kartę sędziemu, 
który jeszcze raz ją musiał przepisy
wać, a na ogłoszenie w yrolv'u trzeba 
było czekać kilka minut- 

Cata ta operacja wyglądała tak, jak
by sędzia cofną! poprzednio wydany 
Wvrok.
ŻGODA W  POZNAŃSKIM NAROŻNIKU

Szvdto i „Maieber" — dwa bratanki! 
Obaj sekundowali bokserom poznań
skim, nie bacząc na ich przydział klu
bowy. Podobno pakt zostai zawarty 
iuż przed kilku tygodniami Jak wia" 
domo. Majchrzycki przez dtuższy czas 
i ależal do najzaciętszych antagonistów 
Szydly.

ZBĘDNY ZAKŁAD
Nasza widownia anie*ył anizuje się 

-Oraz bardziej. ...Zakłady stały się mo
dne. Byli tacy, co trzymali tia fuksa! 
liczono, że Doroba sprawi największą 
niespodziankę. Obstawiono go w sto
sunku 1:5. . T ■■

Jedynie co do wyniku walki Jasiń
ski—  Rundstein zakłady byty mało 
popularne. Byli tacy, co twierdzili, że 
wyrok iest z góry wiadomy...

Q 9-CIU POWODACH AWANTUR 
Mistrzostwa Polski sędziowane by- 

iy  przez następujących arbitrów: pp-

Grabowskiego 
i W ójcika

W ystarczy powiedzieć, że jedne 
z najgorętszych braw rozległy się na 
sali przy ogłaszaniu wyników ligo
wych. No, chociaż, w pitce nożnej 
Warta dostata w skórę!

Mniejsza o to, skąd i dlaczego w y 
tworzył się taki klimat. Kto siedzi w 
boksie, ten iatwo odcyfruje psycholo
giczne podłoże tej żywiotowej niechę
ci. Bez względu jednak na powody, 
prawdziwy duch sportowy nie znajdu
je żadnego wytłumaczenia dla gwiz
dów pod .adresem fair walczących za
wodników poznańskich ani dla gene
ralnej nienawiści do wszystkiego, co no 
si wielkopolski stempel. Nienawiści 
trzeba się wstydzić i pod żadnym po
zorem nie wolno jej pokazywać na 
sportowym boisku.

Nie jesteśmy zdania, by  gardło słu
żyło tylko do płukania, ale gwizdy 
tódzkie byty bardzo nieładne, bardzo 
nierozsądne i bardzo szkodliwe.

Przeciwko pokrzywdzeniu Kowalew
skiego gwizdali podnieceni sportowcy, 
przeciwko Poznaniowi — nieprzytom
ni szowiniści.

POLSKA— FRANCJA 
Pod wptywem awantur przydział 

daje się porwać tempe- meczu z Francją (12 czerwca) do Ł o
dzi został zachwiany. Dopiero popraw
ne zachowanie się widzów w  drugim 
dniu zawodów naprawiło sytuację. 
W  przemówieniu zamykającym mi
strzostwa dr Mirzyński zrobi! wyra
źną aluzję do tej wielkiej imprezy. 

Ponieważ jednocześnie d -szto do 
zgody pomiędzy PZB a ŁOZB na te
mat warunków organizacji tego me-

(LCz°yTeinik musi ze zdumieniom za- 
nvtać, gdzie są nazwiska najlepszych 
polskich sędziów, dlaczego najpoważ
niejszą imprezę doroczną nie obsadzo
ne silami o wypróbowanym doświad
czeniu ; nieposzlakowanej bezstronno
ści? Dlaczego — zapytamy dla przy
kładu — me skierowano do Łodzi Ka
zimierza Derdy, Zaplatki, Pasturczaka 
lub Kupfersteina? (W  Łodzi by! tylko 
Zapiatku jako delegat wydziału sę- 
J> iowskiego).

Polityka obsadzania mistrzostw nie
znanymi sędziami, iest niebezpieczna. 
Delegowanie sędziów złych jest szko
dliwe. Jak szkodliwe — mieliśmy, nie
stety, możność stwierdzenia w Łodzi.

KRZYKI NA KRZYCZĄCYCH
D eleea c i PZB byli bardzo zdener

w ow a n i — rzecz to zupełnie zrozu 
miała — awanturami i strajkiem oku
pacyjnym widz św. W yrzekano gorzko 
na pubrczuość, która tak szybko traci 
rów l ic h w ę  
ranienfowi.

—  U nas w Poznaniu, byłoby to 
niemożliwe. Kiedy sędzia skrzywdził 
na mistrzostwach grupowych Szymu
rę i dał zwycięstwo Kardakowi, odez- 
waio siwi kilka gwizdów, ale po minu

cie był iuż spokój, A tu...
Mimo wszystko, publiczności łódz

kiej nie można odmówić ani pewnej Jo 
zy^znaiomości boksu, ani nawet obiek
tywizmu. Egzamin zdany zostai w 
cii wili, gdy Karolak ogłoszony został 
zw ycięzcą nad jednym z łodziach ma
tadorów — Pietrzakiem. Pomimo nie 
wielkiej przewagi marynarza (dwa 
punkty), nikt z widzów nie awanturo
wał się’ i nie żądat zmiany decyzji.

Z tych więc względów nie wydaje 
się nam shiszne odsądzanie łodzian od 
czci i wiary.

PRECZ Z POZNANIEM 
istnieją jednak przeciw tei publicz

ności poważniejsze zarzuty natury 
ogólnej i sportowej. Łodzian ogarnęła

KOWALSKI -  VOGT PIETRZAK  — KAROLAK

czu (poza drobną różnicą zdań), więc 
łodzianie bęuą mieli wkrótce sposob
ność obejrzenia naprawdę ciekawego 
spotkania.

Chyba, że Francja w ostatniej chwi
li — wycofa się.

BEZ REKLAMY
Spiker mistrzostw ogłaszał przy ka

żdej walce nazwisko sędziego ringo
wego.

Ktoś zwrócił mu uwagę, że sędzia 
punktowy pełni funkcję niemniej waż
ną i że publiczność interesują również 
tamte nazwiska.

— Nie mogę ich ogłaszać — odpo
wiedział spiker — ponieważ sędziowie 
nuuktowi prosdi mnie, żeby nie robić 
im „reklamy".

Czy dozór nad sędziami
o lb r^ u je  zaufanie do PZB

Zarząd PZB obradował w poniedzia dywiduahiych, hale bokserskie świeci- 
,   nacj wydarzeniami na ty przeraźliwymi łysinami, ponieważieik wieczorem 

• mistrzostwach Polski w Łodzi. Po ze 
braniu wydam o następujący komunikat 
prasowy: „W  związku z zajściami na 
tegorocznych indywidualnych mistrzo
stwach Polski w Łodzi zarząd ''Z R  na

publiczność nabrała przekonania, że 
władze pięściarskie nie są zdolne za
pewnić tym rozgrywką ich sportowe
go charakteru.

Coraz częściej rozleiga się w halach 
bokserskich okrzyk ,,be,z kantów", 
który byt też końcowym  akordem lódz 
kich mistrzostw. W  tych warunkach

i ' z ab ra,nioi w dniu 25 bm. uchwalił, aby
kdoeco1Z m "Isk fe0 G ^ v lS c t a’ w ^ i e i  !

s d  o r z e6 's tam Luf ’ z a u mit a tv 1 k rT u" a po- sw es°  delegata, do którego zadań, mię i nie rokujemy powodzenia żadnej akcji 
rażki dawnitąrze na ukamienowanie dzy innymi, należeć bedaie dodatkowe, jzarz jdu PZB w obecnym składzie, 
samo' miasto ^ia ogień z niGia!^ jalf j a - , P un ktow a nie  kontrolne W  razie j gdyż nawet najlepsze jego intencje 
k iś bokserska Sodoma. P r a w d z i w y  , "twierdzenia rażące,r p W  ki d e * a t| P « y  będą

ZAWOŁANIA WOJENNE
Po ogłoszeniu wyniku meczu Vogt — 

Kowalewski, widzowie zorganizowali 
chór, wysuwając postulat:

— Sę-dzia do Be-re-zy!
- A kiedy ogłoszono przerwę w  mi

strzostw ach i zażadano opróżnienia sa
li, publiczność skontrowała:

— Od-dać for-sę!
'Wielką popularność zdobył sobie 

w Łodzi trener Szydio. Ale popular
ność, to nie znaczy — sympatia. Szy
dło był cały czas na językach publicz
ności.

— Łysy, siedź cicho! Nie podpowia
daj!

—  Szydio, do worka!
DYGNITARZE —  TO TEŻ LUDZIE
Ze władcy bokserscy to też tylko

wadził drużynę do parku Poniatow
skiego, ubrał ją w swetry i palta i za- 

piikowa) taki półgodzinny futing, że 
chłopcy wrócili do hali spoceni, jak 
Po egzaminie.

Przyszli akurat na czas. Sprowadzo 
no już nową wagę. Tamta okazała się 
jednak nieprawidłowa.

Tym incydentem i nadmiernym ro
bieniu U'agi tłumaczy trener p. Szydio 
słabą walkę Koziołka z Góreckim.

MIS i RZ POD PRZYŁBICA 
Mistrz wagi muszej nie nazywa się 

Jasiński. Jest to tylko pseudonim. Bę
dąc w gimnazjum, Alfr -d Polok z Wie 
kich dajduk musiał ukrywać swe za
interesowania bokserskie.

Dziś już nic nie sto! na przeszkodzie 
dekonspiracji. Polok rozstał się ze

ludzie, świadczy fakt, że wśród kie- j szkolą. Ale pseudonim zrósł się z mło-

z nieufnością. Od-
oblęd ! 1 ten odsunąć może tak sędziego punkto-1 budowa tego zaufania powinna stać

Ł t s t  do Redtihcii:

przyjął warami włoskie
W ielm ożny Panie Redaktorze!
\V związku z artykułem Dra 

W otóicla, zami szczociym w Nr -u , . . .
Przeglądu Sportowego pod tytułem ; z Jakim miastem ma w alczyc W arsza- 
"Polityka Związku Bokserskiego", za- ! " ,a;_f.dyz ta kw" Tla W *  zupełnie o- 
Wierającym szereg „nieścisłości", pro

się naczelnym zagadnieniem Kierowni
ków PZB. (ss)

sZę uprzejmie przyjąć i ogłosić nastę
pujące wyjaśnienia:

1) P.Z:B- nie Podpisywał z Włoskim 
Związkiem Bokserskim żadnego kon
traktu w sprawie zawodów Polska — 
Balia w dniu 6. VIII. lir. — natomiast 
data ta była jedynie dyskutowana w 
czasie pobytu W łochów  w styczniu
i938 w Polsce.

2) Gdy Włosi poprosili o pisemne

wego. jak i ringowego od dalszego 
pełnienia fnnkcyj, wyznaczając na ich 
miejsce inną ci) sad ę sędziowską.

W ydziałow i Spraw Sędziowskich po 
iecono opracować na najbliższe walne 

, zgromadzenie wnioski, celem zrefor
mowania obecnego sposobu sędziowa- 

1 nia. kióry okazał pewne braki".'
1 wyrażenie zgody na tę datę. P.Z.B. Komunikat tan, niestety, sprawy n ie j ,  •'isarsKj wyjecnai sroaę po pu-

p przed uuzie. _ nici li tejże zapytał, gdzie , rozwiązuje, gdyż- nawet -najlepszy re "dniu w tow aizystw ie opiekuna, pre- 
-i i odbyć sie ma drugie spotkanie, w zg l.! gulaini.n sędziowania będzie tylko mar- i 7\esa klubu „G eyer p. Romana ladeu- 

! 7 ioi-iin lniopłom m o Mrą i w  o »• c- *r o _ i litera icżcili nic bodzie oidpowied  ̂sicw icz3.» do i oznćłnićł, gdzie połączy
nich ludzi do iego wykonywa ' ta. A j * *  z « s z t *  ekspedycji udającej się
tych nam w polskim boksie od U  Berlina na eliminacyjne zawody,

MiP „mini ieh n stefy znaleźć 1 przea ustaleniem składu na mecz mię-ura,dl ich’ mestety' z a le ź ć  , j z.j k onr,nentalny Europa— Amery.ka.

równików boksu łódzkiego spotkaliśmy 
młodzieńca, który przyznał się, że w 
1936 roku pomagał gorliwie malować 
papierowego kozia. Dekorację tę w y 
wieszono jak sztandar, podczas pamię
tnej walki Koziołka z Baśkiewiczem;< 

Oczywiście, to — w sekrecie. Dziś 
b o^ em , pan ten iest działaczem, któ
ry z niesmakiem mówi o demonstra
cjach publiczności.

POZNAŃ ROBI W A GE 
Pięściarze poznańscy mieli bardzo 

staranną opieke PP. Ma.ichrzyckiego 
i Szydly. Przed wymarszem na loso
wanie dwukrotnie sprawdzono wagę 
wszystkich zawodników.

Można sobie wyobrazić zdumienie 
trenerów, kiedy na próbnyrn ważeniu 
na wadze oficjalnej cala drużyna w y
kazała po 300 gr nadwagi! Przyniesio
no gwicht, sprawdzono dokładność 
wagi. W szystko w porządku!

Nie byto rady. Majchrzycki popro-

Pisarski wierzy w swe siły

brak .
zarząd PZB, okazał się niezdolnym

twaua.
3) To zapytanie P.Ż.B. nie oznaczało 

iednak zgody na termin 6. VIII. br„ a
gdy Wtosi odpisali, że pierwsze spor--) d0 jc], przygotowania. Awantury po, , .
kanie odbędzie sie na Lido, a drugie | rozstrzygnięciu p. Zorzyckiego w Ł o - 1 ,,,oz iwosci. 
w Rimini — P 7.B. zaproponował ro- j  dzi wynikaią nietyle na tle oburzenia, . ,  
zegrame spotkań rewanżowych jesieniąJ 7 p0wodu fałszywej decyzji, ile ra- puwldUd

j U R i L A C S  € M A € O V U
Orunbcrgt p ajaji i Korbcts obcho
dzili iv  ojcclzlep '^ ''"czystość" 
rozegrania, (wspólnie) ioo me. 

CZÓW.

1938 lu b *  początkiem r. 1939.
Przyznaję, zfe pewną rolę odegrały 

w tym wypadku zfozumiaie względy 
prestiżowe, (bo ąą\yet Lido i Rimini 
to przecież nie Warszawh i Poznań), a 
decydują wątpliwości sportowe Zarządu 

| P. Z. B., wiadzy decydującej.
4) Gdy Wiosi napisali jednak, że po- 

I czynili już pewne przygotowania (4 
i miesiące naprzód?) — Zarząd P.Z.B. 
I wyrazi! swą zgodę na termin 6. VIII. 
| br.. mając na oku utrzymanie popraw

nych stosunków z Wiochami, mimo że 
termin ten nie zupełnie odpowiada za 
v. tjinikom "olskini.

Korespondencja, dotycząca terminów 
spotkań międzypaństwowych, ich iiiiej- 
fsca oraz warunków rinatisowych jest 
codziennym zjawiskiem we współżyciu 
państwowych związków sportowych i 
z Początkowych różnic w tej korespon
dencji nie sposób jest wysnuwać tak 
przejaskrawiane wnioski, iak czyni to 

i niejako obrońca honoru polskiego spor- 
! tu 'P. Dr Wohn.an na łamach redago- 
| wanego przez JWielmożriego Pana po- 
I czainego pisma. Zazmiszam, że po

twierdzenie terminu 6. VIII. nastąpił.) 
listeniĄ:xprcsśo\vym w dniu 21. IV. br. 
— a zatem jdjszcze przed ukazaniem 
s'e artykułu P. Dra Wołmana w doń u 
25, b.m.

Raczy Pan, Panie Redaktorze przy
jąć w yrazy prawdziwego szacunku 
i poważania

Dr Wt, Mirzyński, 
Prezes.

czei spowodowane zostały btakiem 
zaufania do sterników naszej nawy 
pięściarskiej w ostatnich latach.

PZB triumfował, że nasza ósemka 
reprezentacyjna kroczyła od zw ycię
stwa do zwycięstwa. Cieszono się 
iiienotowanym dotychczas powodze
niem spotkań międzypaństwowych w 
kraju, wyprzedaną bez specjalnej re
klamy halą. reprezentacyjną w Pozna
niu na mecz z Niemcami, lecz nie do
strzegano,- że to zaufania widowni od 
nosi się wyłącznie do na*?ych bOKse- 
róy w ringu. Bowiem podczas roz-

i Łodzianin jest dobrej myśli. Zna swoje 
uważa że jest w dobrej 

formie, sposób walki Campego mu od- 
wreszcie ma nad nim prze

wagę moralną w postaci faktyczne
g o  zwycięstwa w Poznaniu (sędziowie 
dali w ówczas remis).
POZŃ.4N DOSTAJE NOWEGO WICE- 

MISJ RZA POLSKI
Ciekawa jest sprawa Szrajtera, bok

serskiego mistrza okręgu łódzkiego 
który po mistrzostwach Polski stracił 
prawo do reprezentowania dotychcza
sowych barw okręgowych. Szrajter, 
wychowanek Kaliskiego KS-u, należy 
od 1 kwietnia do okręgu poznańskie
go, a lo z intagi na przyłączenie Kali
sza do w ojew ództw a poznań kiego. 
Dwa tygodnie wcześniej, zdobył Szraj

łoby się do następnych mistrzostw, 
które odbędą się w marcu 1939 r.

Udziat jego w.m istrzostwach Polski 
nastręcza! wątpliwości orawne, PZB 
wydal iednak wyjątkowe zezwolenie. 
Ale obecnie, w meczu Śląsk— Łódź (8 
maja) Szrajter nie może iuż w alczyć 
w barwacn Łodzi, chyba, że do tego 
czasu otrzyma on zwolnienie z KKS-J 
dla Geyera. o co wicemistrz Polski się 
stara. Sprawa tego zwolnienia nie jest 
jeszcze pew na,'a w każdym bądź ra
zie łatwa i może przeciągnąć się diugo.

ŚLĄSK— LÓD2
M iędzyokręgowy mecz bokserski 

Śląsk— Łódź, o puchar przechodni pre
zydenta miasta Łodzi, wielkiego przy
jaciela sportu, odbędzie sie w łódzkiej 
hali w niedzielę, 8-go maja. Będzie to 
mecz rewanżowy, 
bowiem w marcu 
i przyniósł zw ycięstw o Łodzi w sto-

dym zawodnikiem pójdzie za nim aż 
do końca jego kariery sportowej, 

Z5BY DOROBY 
Piłat bije nie na żarty...

—  Kilka razy cza-no zrobiło ml się 
w oczach opowiadał po meczu D oro
ba.

Dzielny warszawianin ważący o 12 
kilo mniej od swego wielkiego rywala, 
Przez długi czas po walce, płukał sta
rannie usta. Walka kosztowała go na
ruszenie zęba.

SPADEK FORMY
Jeszcze jeden rekord padł na mi

strzostwach Łodzi. Jańczak z Fisze
rem trzykrotnie rozpoczynali pojedy
nek, którego na skutek awantur nie mo 
gli dokończyć. Jest dość charaKtery- 
sytczne że za pierwszym razem war
szawianin rozpoczął walkę w ładnym 
stylu, a w następnych startach poziom 
obniżał w zastraszającym tempie 

DOBRA MAMA
Kowalski przyjechał do Łodzi z ma

mą... Zdaniem Doroby. Kowalski tak 
dobrze walczy, ponieważ jest pod sta- 
ią i troskliwą opieką mamusi...

Ścisłość sprawozdawcza każe przy- 
zn aćrże  pani Kowalska zachowuje się 
podczas meczpw syna bardzo kultural
nie i nie wznosi histerycznych okrzy
ków.
LW Ó W — MIASTO Z PRZYSZŁOŚCIĄ

Bokserzy lw ow scy zrobili — ogól
nie biorąc — niespodziankę swym po
ziomem. Prawie bez wyjątku stawiali 
oni twardy opór, walczyli nieustępli
wie i byli do ostatniej chwili groźni.

Lwowianie stanowią doskonały ma
teriał bokserski. Trzeba tylko posiać 
,'m trenera, pomóc w zaangażowaniu 
instruktora i zwrócić uwagę na tech
nikę. Dzisiaj Lw ów  manteruj?. się w 
szerokich niecelowych ciosach, w y
ładowuje energię w niestyhiwej bija
tyce.

Apelujemy do największego boksera 
lwowskiego dr Mirzyńskiego. by ze-

pierwszy odbyt się j chciał zaopiekować się swymi kolega- 
r. b. w Sosnowcu | mi

„Krajany" zasługują na zain+ereso- 
wanie. nawet kosztem skasowania 

przy wyprawach
sunku 9:7, Śląsk w alczył jednak w ów 
czas w mocno osłabionym składzie. ' czwartego offisiela 
Skiad Łodzi został'już ustalony i przed, zagranicznych.

grywek wewnętrznych czy to w mi- , ter mistrzostwo okręgu łódzkiego na 
strzostwacii drużynowych, czy też im- I rok 1938, z terminem ważności zdawa-

PRZUBORfimi

fłPP.RfiTY • BŁONY • PAPIERY
m a r k a  ś w i a t o w a  
DO N A B Y C IA  W  FOTOSKŁADACH

stawia sie następująco: w. musza: j
Szweo (IKP), w. kogucia: Marcinków 
ski (IKP), w, piórkowa: Soodenkiewicz 
(IKP), w. lekka: Kowalewski (IKP), 
w. pólśrednia: Ostrowski (G eyei. w. 
średnia: Pisarski (Geyer). w. pólcięż-1 
ka: Pietrzak (IKP) i w. ciężka —  K io - .

NAJLEPSZA -NAJGORSZA
Najgorszą walkę turnieju stoczył 

Jańczak z Fiszerem. Po tym meczu 
nikt nie uwierzyłby, że Jańczak w y
w alczy następnego dnia tytuł mistrza 
Polski.

Najlepszą walkę w  pierwszym dniu
ngp oparty jest na szkielecie, stoczyli Jasiński i Czerwiński, w dru-
'KP- . . . | gim — Chrostek i Czortek Nie była

ze zajdz'e jeszcze zmiana ■ ona WpraW(jzie klasyczna, nie rozgry
wała się na dystans, ale za fo pory
wała serca swą zaciętością, bojow o- 
ścią, napięciem, nerwami. Obaj chlop-

Możliw'e
\v wadze półśredniej, Ostrowski p o - 1 
zostaje bowiem bez treningu doigra’ j 
sie bowiem dwutygodniowej „paki" j 
w wojsku. W programie meczu powin
no dojść do kilku ciekawych pojedyn
ków. jak Jasiński- -Szwed. Pisarski—  
Wiedeman. Pietrzak— Kolonko i rewap 
żowa walka Ktodas— Piiat.

Dochód z meczu przeznacza ŁOZB 
na Fundusz Obrony Narodowej.

KURACJA AUGUSTOWICZA 
Augustowicz przebywa nadal w szpi

talu, rekonwalescencja idzie pomyśl
nie, dla boksu iest on jednak stracony 
na wiele miesięcy. Na szczęście obe 
szio się bez złamania, nadwyrężony

cy  zaimponowali.
ANKIFTA 

Przepowiednie wloką zwykle za so
bą złośliwe fatum: nie chcą się spraw
dzać. Spośród ośmiu typów wskaza
nych przez „Przegląd" zrealizowało 
sie siedem. Zawiódł Czerwiński.

Pewne pismo codzienne zorganizo
wało w W arszawie ankietę wrśród czy 
telników ną temat wyniku mistrzostw. 
Należało wybrać mistrzów i wicemi- 
sti zów Polski.

Na 1.600 odpowiedzi nie było ani
został lekko kręgosłup i nastąpił jednej trafnej. Ci co byli naibliżej pra- 
wstrząs żołądka. wdy. obcięli się na Midiniewicz-u.

TEN MECZ ZAPRZEPAŚCIŁ
s z j + n s b  n m E N T u m

na iv  Ostrza W łoch. Ligttria wygrało 1:0. Ventnrivi i Perski \ stoczyli w finale mistrzostw bokserskich  
enmiaia, atak napastnika Juventusn Gabbetty, walkę.

CHROSTEK  1 C Z O R T E K

Łodzi najładniejsza
PREZES WINSZUJE MISTRZOWI

Mjr. Mirzyński gratuluje Jasińskiemu zdobycia tytułu mistrza 
Polski wagi muszej. W. tyle p. Rybarczyk.
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Stcassburg czeka
«a  pierw szy mecz międzypaństwowy
Korespondencja własna Przeglądu Gnortowego

Pa-yż, \v. kwietniu.
Opumc zaJąc Stras,sburg w kierunku 

północro-zacihodn.m szo są  na Sohrltg- 
heim, mijamy fabrykę automobilowa 
Mathis, Przedni eScie, przez które prze 
tożdźamy avwe się „M eiiau". Przed 
wieli,u laty naprzeciw fabryki Mathis
znajdowało się p-ustkowie, d y rek cja ]p ieśn i n.etnieukich ,,/przecudo" im n  mia

ale zupełnie wystarczające. Między sta 
dtotieim ■, fabryka Mathis rozciąga się 
wolny płac. gazie parkuj,a auta.

0 ( samym Strasstottrgu irw im by na- 
ip.sać bardzo wiele, ale przekroczył,otty 
to ramy niniejszego artykułu. Nie na 
danmo zwie się Strassburg w jednei z

idąc z prądem czasu, przemieniła je pó 
zmel na boisku spwtowe.

Pewnego d,n a zjawiło s.ę w fabryce 
kiTku dostc.nych panów, którzy przed 
Ś ta wili się jako reiprezenitact zarządu 
Raęing-Club Strassboung.

Jesteśmy klubem piłkarskm — 
oświadczyli oni —  posiadamy drużynę, 
ale nie mamy boiska. Dotychczas ko- 
rzystadtómy z uprzejmości AS Strass- 
bourą najstarszego klubu sportowego 
w m  eśc e. Jest jednak najwyższa pora, 
by osadzić się gdzieś na własnych śmie 
ę acłi, Czy nie zechcieliby panowie u- 
dzietić nam przytułku na waszym tere
nie?

Firma Mathis nie nwaita nic przeciw 
emu. Ustąpiła swe boisko Racitrgowi, 
dóry zagospodarował się tam na do

bre
W  r. 11932 przyszło zawodowstwo,. 

Stary, dostojny AS Strassiburg nie my 
ślaj puszczać s-Ą na ryzykowne eksipe-- 
"ymenty. Pozostał przy amatorstwie, 
p eięgmijąc wielkie tradycje. Racitng nie 
byl obarczony historyczni mi misjami, 
zapi ał s.ę więc na listę klubów utrzy
mujących drużyny zawodowe.

■I znów zjawili s e dostojn panowie w 
burach fabryki Mathis. Tym  razem 
przyszli! w interesie. Zaproponował kup 
no boiska leżącego naprzeć w fabryki. 
Dyrekcja zgodziła się. W  ten sposób 
przeszedł stadion „Je la Meinau“ na 
własność Racing-Cluibu w  Strasburgu.

Cudownie piękne m issio
Nazwa „stad <m'“ jest n eco przesa

dzona. „Stade de la Me tiau ‘ jest sobie 
bcwiem dobrym boskiem futbolowym 
średnie.) wielkości. Francja nie posiada 
zresztą stadionów na m ajrę ,angielskich 
czy iniam.eciklch. Francuzi nie m ełi n i
gdy zrozumienia dla gigantycznych bu

stem“ . Od czasu gdy Alzacja wróciła na 
łono Franc1. pod tym względem mc 
s»e nie zmieniło.

Biel z czerwienią hasłem  dnia
Alzacja jest starszym .krajem Piłkar

skm, niż reszta Francji. Należy bo
wiem pamiętać, że we Francji jeszcze

gólmle silnię pod wpływem dążeń wof- 
itośmowydi które nigdy n e  zostały 
urzeczywisinione, gdyż Alzacja była 
albo francuska, allbo niemiecka. n !gdy 
jedina-k samodzielnie autonomiczna. W y 
tworzył sie fręc wśród mieszkańców

Elu Polakow pojęto do Ameryki?
4amy apetyty na trzy miejsca

Turnie! eliminacyjny przed meczem 
kontynentów Europa— Ameryka odbę
dzie się w piątek o gudz. 20-ej w ber
lińskiej „Deutschlandliaile".

Największy haczyk tego turnieju po 
lega na tyto, że samo zwycięstwo nie 
ma tam żadnego znacze/ua. o l.iczym 
nie decyduje. Decyduje FlBA i red. Ar

na dila piłki możnej Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Alzatczycy n.e doprowa
dził. jed-nak w ipilce do wlekiej perfek
cji. M óv., się ogólnie, że rasa germań
ska jest ciężka. Opnia ta jest nieco 
powierzchowna, gdyż Buwarczycy ZW 
żeni do Alzatczyków, są jednak mi
strzami futbolu w N;emczech.

Małe zdolności A lz a tc z y k ó w  w p iłce  
nożnej maja m oże 's w e  źródło w n a ro 
dowym charakterze. Podobnie jak Fran 
cuzi mają on i w ięk sze  sk łon n ości do 
indywidualizmu. Rozw.ttąl on się sZ,cze-

pr ’ ed ośrm.u laty rugby było niejako L-Stiraisiburezycy będą znacznie wdzięcz- 
naroaowyin sportem. Doipicro w ostut- 1̂ Biigjszyoi -sndytonuiti 
n.ch latach futbol wybrł się na ipierw j Alzacja odznacza s ę  niezwykłą go- 
■'zam ejsce. A.zacja, należąc przed woj | ściunością i serdecznością. Dlatego też 
«ą  do Niein.ee. była też łatwiej dostęp- i n u g 4  p it lk ,a r z e  P o f e k l  - Brazylii liczyć

na wspaniałe przyjęcto, tym hardziej, 
że strasburczyk me jest ianatykiem i po 
trati zdobyć się na daleko sięgający 
obiektywizm.

Między Strassburgie.m ; Polską ist
nieje jeszcze jedna wspólna płaszczyz
na. Barwy stolicy Alzacji są czerwono- 
białe, a więc w odwrotnej kolejności te 
same oo Pol-siki. 5-go czerwca będzie 
więc Strassbung tonąć w foteli i czer
wieni.

Edgar.

jej d»ch przekory, który często olkre--] chie Ward z „Chicagu T r ib u n ^  jedy 
śtla się jako „upór alzacki".

Klimat jest w Strassburgu umiarkowa 
ny, toteż nie grożą Polakom z te.i stro 
n.V n espodzianki. W porównaniu z Tu
luza jest więc Strassiburg dla graczy 
poiskteih' bardziej korzystny. Poza tym 
iest Tulluza, podobnie Jak całe południe 
Francji, nastawiona bardziej na rugby.

ny dziennikarz, którego arbitralne po
glądy będzie musiał w kornym milcze
niu znieść zarząd PZB.

Sytuacja wygląda tak: na podstawie 
wrażeń odniesionych z walk komitet 
FlIBlA (Soederłund. Mazzia. dr Mefz- 
ner, K,ankovsziky) ułoży reprezentację 
Europy

Red. Ward skoryguje tę drużynę, 
dobierając sobie 4 dodatkowych za
wodników.

Do Stanów Zjednoczonych pojedzie 
więc 12 pięściarzy. Polska ma teore
tyczne szanse wysłania 5 -cu  bokse
rów, ponieważ tylu naszych chłopców 
zaproszono na uczestników turnieju. 
Powiedzmy jednak od razu. że udział 
trzech Polaków byłby naszym zdecy
dowanym sukcesem, odpowiadającym 
obecnej bokserskie] mapie Europy.

Sobkowiak w alczy z mistrzem Włoch 
Paesanim. Ambicja Przeglądu Spor
tow ego" byto zdobycie jakichkolwiek 
wiadomości o tym pięściarzu który 
jest rewelacją ostatnich miesięcy, za 

granicą zuipetote nieznaną. Zadanie 
to udało się nam szczęśliwie wykonać

Paesani nie jest punczerem- Sobko
wiak nie powinien obawiać się jego 
ciosu. Jest to pięściarz w zorowo w y
szkolony technicznie, bardzo szybki, 
błyskawicznie reagujący — i bardzo 
łaiiiiy. Peasani nie nokautuje. On ośmie 
sza przeciwników i w ygrywa na pun
kt] .

Rzymianin walczył dotychczas tylko 
dwukrotnie z zagranica W  ramach 
meczu Szwajcaria- W łocny pokonał 
011 Wigeta, w ramach spotkania z W ir
tembergią —  Kenia, Obaj i>ie stanowią 
międzynarodowej klasy, dlatego zw y
cięstwo lad Nardecchią tw nostrzo- 
siwach Italii) pozostałe jego najlepszą 
kartą wizytową. Paesani ma 22 lata, 
startuje od Pięciu sezonów.

Tym lepiej, ż -  otrz” muie on tego sa
mego przeci uiika. Nie ma najmniej
szych powodów, by Koziołek nie po
wtórzył swpgo poznańskiego zw ycię
stwa. Świadomość wyższości nad w, 
cemistrzem Niemiec (mistrzem jest 
Witkę, który służy w wojsku i do Arnf 
rykj jechać nie może) wyrówna z nad- 

źką atut ,w asnego boiska". Wic 
rżymy, że Koziołek mecz wygra, a po
nieważ „smakuje on red. W ardow i— 
wivc i do Ameryki Pojedzie.

W druiS,ei parze wagi koguciej 
Sergo Wiochy) walczy z Bondim 
(W ęgry). Faworyzujemy Włocha.

Uzortek ma znowu nieznanego nam 
Przeciwnika. Kiedy Polska utrzymywa- 
ta stosunki ze .Szwecją, ni< było tam

Na tle te! cha.akterystyki, 'atwo n a -1 Jeszcze Kurta Kreirgeru, piórkoi, :a
szkicować taktykę Sobkowiaka. Szan
sa pozbawionego formy Poiaka tkwi 
w nokaucie Od sprytu wicemistrza 
Eurlpy (od szczęścia zależy, czy uda 
mu się sprowokować Pjtesaniego do o- 
twartego ataku i zahaczyć o podbró
dek, Aha. to też ważne: W ioch lepiej 
pilnuje szczęki, niż dołka.

W  w.idze muszej spotykają się noza 
tym Lechtlnen (Holandia) z Podanym 
(Wę.gty). Stawiamy na Węgra.

Koziofem w alczy z Graafem (Niem
cy). Sytuacja jego jest zupełnie inna 
niż Sobkowiak, .lego międzynarodowa 
forma ma tendencję z.wyżkową i dz.iś 
Koziołek Jest zdecydowanie lepszy, 
niż na meczu z Ntemcami.

dowil,, a w siporcie pozostali w’ ogóle
nieco w tyle. Największym i najładniej 
szym ob.ektem aportowym Francji jest 
wciąż Jeszcze stadion w Collomibes, wy 
budowany z okazji igrzysik ołimipujskich 
v roku 1ŚH24, Na owe czasu byto to bar 
dzo wiele dziś stadion Cołombes nie 
może wytrzymać porównam a ze sta- 
dtotiank, Niemi,ec i Anglii.

Pod względem pojemności za;mu.'e 
boitdio stra-ssibuirsk ego Raci,ngu ó ’ me

DysKus]? sa Związku ZwiązKćw
W  dyskusji nad sprawozdaniem z 

nego Zgromadzenia Zw. Związków nie
byto na ogół głosów- krytyki. Jedynie z 
ust inż. Znajdowskiego padały czasem 
uiepozbawioine dowcipu ostrzejsze wy
rażenia. D o takich należało na przy
kład nazwanie IPUWF „macocha spor
tu".

Starcie nastapito też orz]' uchwalaniu 
wniosków. PŻLA prosił mianowicie w 
jednym z triich, by spor"- lekkoatletycz
ny otaczany był opieką, by otrzymywał 
■dotacje finansowe itd. Pik. Olabisz siusz 
nie zauważył, że wniosek taki można u* 
ehwateć, a!e jako generalną prośbę caie- 
go sportu, a n,e tylko lekkoatiletycz,ne
go.

Na to odpowiedział prezes PZLA — 
Zarzucono nam kiedyś (w czasie zatar- 
gu z IPUWF przyp. red.b że poruszamy 
jako PZLA sprawy natury ogólnej. W o
bec" tego zgłosiliśmy „wniosek fol-

■rnejsce wfc .Francji. Największą Irek- warczny tylko na nasze^ potrzeby, no
postanowiliśmy pracować dlla siebie,wencję zanotowano z okazji walk są

siadujących ze sobą rywaili R|C Strass- 
bou g i FC iSocliaiJx Zebrało się w m - 
czas iO.O&O widzów.

Z okazji mtsfrzoitw świata chce Ra- 
en g  -rozibudować w dowm.ę tak, by zrriie 
śc.ia ona 23.0ÓU osób. Byłoby to ma,\i- 
riium tego, co da się osiągnąć. 1 z tych 
też przyczyn zdecydowano się prze- 
meść mecz Niemców ze Szwajcarami 
iw zjględni-e z Portugal.ą do Paryża. 
Wszak z samej Rzeszy napłynęłoby, 
w.ęcej ulż 25.000 widzów, a gdzie 
zmieszczonoby Szwajcarów i Ailzatczy 
k ó w ?

Spotkanie Polska —  Brazylia tjadajc 
się lepiej dla Strasburga. L.cztoa k;,b - 
ców z obu itrajów będzie m n miałna. a 
iiość Polaków, którzy zjadą ewe-nt. z

a nie diia ilnnych. Nie mamy jed,nak nic 
przeciwko temu, by rozszerzyć wnio 
sek i >na inne związki.

Był też i wmioisek ^ZLA w sprawie 
zniżek koilejowych. Min. Ulrych prosd 
o wycofanie go wobec złożenia metn-oFa 
tu przez Zw. Zw. w tei samet sprawna.

Skoro taki iuż jest memoriał, to wnio 
sek jest niepotrzebny —  powiedział.

Inż. Znajdowski zareiplikował wtedy: 
— „Nam clhodzi jednak nie o wniosek, 
a!e o wynik".

W szyscy zdobywcy med;ili olimpij
skich będą mieli odtąd prawo wollnego 
wstępu na imprez;- sportowe w całej 
Polsce. Zarząd Zw. Zw. ma rozesłać do 
wszystkich związków 1'istę tych, którym 
te uprawnienia przysługują.

Sprawę Olimpiady w TPkio' referował 
pokrótce plik. Olabisz n zasadzie spra
wozdania delegatów polskich na ostał- 
ni kongres Międz. Kom. Olimp, w Kai
rze. Z© sprawozdania tego wjnika, że 
nie tylko wypadki .polityczne (wojna z 
Chinami) moigą wiplynąć na zrezygno
wanie Japończyków z urządzania Olim 
piady, Przygotowania ioh do Igrzysk 
prowadzone sa podobno bardzo bezpila 
nowo Są oni pod tym względem bar
dzo eiks,klu,żywni, nie chcą słuchać rad

fachowców i organizatorów poprzed
nich Olimpiad.

łrdyby Olimpiada w Tcki-o sie nie od 
byta, to prawdopodobnie, zdaniem pik. 
Gllabisza, nie odbędzie sie w ogóle. Hel- 
stoki nie zdążą chyba wybudować sta
dionu, a Anglia, która ubiegała ste wipra 
wdzie o organizację Igrzysk, nie ze
chce pewnie organizować ich zastępczo, 
zwłaszcza że miało 'to juiż raz miejsce w 
T. 1908.

W  każdym razie ostateczna decyzja 
w tei sprawie zapaduie 18 maja.

Rozprawiając się z zarzutami o fory- 
towaniti przez Związek Związków War
szawy wskazał płk. Olabisz na skład za 
rządu. — Jest w ni,ni — ipow:edzLał — 
9 osób z dawnej Galiicji, 6 , krolewia- 
pów i 2 ..pierunów poznaiisbieJi". Gdzież 
więc w takich warunkach może być rao 
wa o uprzywilejowaniu stolicy?

W czasie dyskusji nad wnioskiem o 
konieczności budowy hali inż. Znaidow- 
skj i dr. Muzyńsk, wysuwaF konkretne 
propozycje wyloitleinia komitetu budo
wy halli, komitet ten zająłby sie znale
zieniem funduszów na ten cel.

Przed wielkim sezonem lekkoatletów
Jerzy Pjawczyk nasz reki .dzisła w 

skoku wzwyż, napis; do PZLA list z 
Franaji. w którym podkreśla, że nie ;:a 
mierzą zarzheić lekkiej ałietyki. Za
mierza on startować na mistrzostwach 
Europy w Paryżu i- zapytuje się, czy 
l^ZLA skorzysta z jego usług na me
czach międzypaństwowych, gdyby o- 
siągnął odpowiednie wyniki.

Koszt przyjazdu do Polski w  razieinnych ..kolie Francji rów-nteż nie osią- | zaw^zwania- do startu określa f la w - 
gme rewelacyjnych rozmiarów. lak j czyk lu  15() ^  wydalę się więc celo- 
w ,*c ADatczycy  ̂ będą m el, okazję i we> sprowadzić go na mecz z F"ancią, 
m ejsce przyjrzeć s ę p.erwszemu W 0 de t,y osiągnął w skoku w zw yż \vy- 
Strassburgu meczowi między,państw o - TJik, ztjjiżony do 190 cm. 
wemu. _ I Na mistrzostwa Europy PZLA sko-

„Stade de ta M eim u" nie jest może rzysta z usług Ptąwczyka prawdupo- 
irniponujący. jednak posiada tym lepszą dobnie tylko w  dziesięcioboju. Narazie 
nawierzchnię. Idealnie równy kob'erzec jako w „dow ód pai Jęci" uchwalono 
trawiasty rozc.ąga się od braimki do posłać Plawczykowi f.ńską tabelę pun- 
brarnki, równie dobry w slocie jak i przy ktacy.jną, niemożliwą do kupna diia 
nogodz.e. Pod tym względem nie pozo- prywatnego nabywcy, (t)
stawia Stras,sburg nic do zyczenia.

Po obu stronach boiska znajdują się 
drewniane trybuny, niezbyt eleganck.e,

Odpowiedzi Redakcji
P. M. Tom. Inowrocław. Adres Pełusni 

—  Warszawa —  Chmietoa 2. Chnreiew- 
ski podpisał już umowę z Cyganiewi- 
czetti Został pomnięty w reprezentacji 
przez kapitana PZPN, 'który uważat, ż e . 
następca jest obecnie lepszy. Dawniej 
istotnie grał doskonale i miał wielkie suk 
eęsy.

P. T. Cz. Przemyśl. Sprawa będzie za 
łatwiona w przyszłym tygodniu.

P  A. Scu Warszawa. Adresu prywat 
ncgo- nie znamy.

P. E. Tilaii. Sambor. Istotnie bokserzy 
u atczylli z Węgrami tyJtko 7 razy. Naj
bliższy mecz z Franoia 12 czerw ca w 
Łodzi. (Mecz stoi pod znaktoie zapyta
nia). 6 sierpnia z Wiochami w Rimini. 
BoksersKa reipr. Połati stoczyła dotąd 37 
meczów ofioiailnych (19 wygr. 7 rem.
11 przegranych) oraz dwa nieoficjalne z 
re.pr. emigracji 12:4 i Danią 10:6. Mec,, 
z Szwecja w Poznaniu odb; i sie w 1932 
r. Rewanż w 1934, aie w Sztokholmie.

P. Hel., Częstochowa l Jon., Stani
sławów. Prosimy krótki tele.on nie
dzielny z wynikami okręgu.

P. Jan Podiasek, Warszawa, tabele 
takie można otrzymać tylko w biurze

pierw szy obóz dla długodystansowców 
w związku z przygotowaniami do me
czu z Francją. o,warty zostanie w 
t/iW F-ie prawdopodobnie już 9-go ma
ja.PZLA ma zaproponować ten termin 
Związkowi Strzeleckiemu, ktnry_chciał
by przysłać na trening do Petkiewicza 
kilku swoich najlepszych biegaczy (No
wacki, Flis, Kramekł i piechurów (z 
Bieregowojem na czele).

Gdyby Z. S. zgodzi! się na ten ter
min, w obozie wezmą jeszcze udzia! 
kandydaci na reprezentantów, i więc 
Noii, Wtokus (w charakterze „docho- 
azących"), Soldan. a możliwe, że także 
DupKcki i Marynowski. (t)

Trener Hoke nie odpowiada na list, 
skierowany do niego przez Zarząu 
PZLA. m -no że pośredniczy! w tym 
wypadku konsuliat niemeciki. Z tego 
względu nie odbędzie się kurs dla tre
nerów (termin rozpoczęcia zresztą już 
minął), a w wypadku dalszego milcze
nia Hokego PZLA będzie musiał rozej-

Jędrzcfawska 
od tnaia w Anglii
Cały sezon Jędrzejowskiej będzie 

w tym roku nastawiony na Wimbie- 
don. Nie będzie ona startowała W mi
strzostwach Ftoancji, aby me wybijać 

lagi. Wilcza 30, tel. 9-81-03. Odpowie- j sję z uderzenia na kortach twaidych. 
dzi' "listownych nie udzielamy. I Już w połowie maja ooiedzie pewnie

P. W. Jas., Łódź. Rolę „stacji wod- do Anglii i startować tu uędzie na li- 
nych" neimly u nas dawniej ftfiysta- j cznych turniejach. Jes* to moz.iwe 
nie wioślarskie. Nazwy 'specjalnej n a ; dzięki niezwykle przychylnemu stano- 
lo brak. Kije hockeiowe są z drzewa ] wisku ambasadora Rz,plitej w lo n d y - 
oraz uwijane (dla nadania mocy) ta ś - jnjŁ hr. Raczyńskiego, 
mą izolacyiną. Jędrzejowska me pojeuzie pewiue

J. }. S. Welm. St. Louis. Z p rop o -1 też na turniej Rot-Weissu do Berlina, 
z.vc’ i nie skorzystam". ttóry oJbywa się tuż p.zed niistrzo-

P . d r  R a d .. Kraków. Rozważania Pa-1 stwam. Francji. Zamiast niej wysie 
na są teoretycznie może słuszne, aie I Związek Volkmer-Jacobsenową, a z pa 
y o-aktyce rzecz widocznie zasługi-] nów Ba worowskiego, Tloczyńskiego i

Hebdę.
Hebda przez trzy dni musi leżeć w 

łóżku lecząc nadwyrężoną na trenin-

wała na ocenę laką, 'aką wyrazili 
sprawozdawcy. Zupełnie niepotrzebnie 
stara się Pan uwikłać ich w tenden
cyjność. To, że ktoś był asem nie do- 
\\ odzi, by zawsze pisano o nim w su
perlatywach

gach nogę. A tymczasem obóz teniso
wy jest w rozkwicie, a Baworowski 
wodzł w  nim rej.

rzeć się za innym wybitnym fachow
cem. (t)

Kandydaci do reprezentacji Polski na 
mecz z Francją, wyznaczeni zostaną 
już na początku przyszłego tygodnia.
Będą oni moralnie zobowiązani do so
lidnego treningu.

Niedługo ogłoszona zostanie lista za
wodników,. którzy dopuszczeni zostaną 
do zawodów eliminacyjnych w Łodzi 
(22 mai).

Kucharski nie będzie startowa! w 
Łodzi, gdyż na ten czas nie może 
otrzymać zwolnienia z pracy, .lego for
ma jest jednak coraz lepsza. Lwowia
nin zamierza w bieżącym sezonie za
atakować własne rekordy.

Również solidnie zabiera się do pra- i '-jn” ]nnr7-idun 
cy Noji. Warunki ma obeerre bardzo ' 
dobre, czuje się doskonale, to też w 
petni sezonu chce w ypróbow ać swoje 
krańcowe możliwości, isa 10 klni star
tować będzie w miarę konieczności.
Gtówny nacisk położy jednak na 5000 
mtr, startując również przy każdej oka
zji i na 1500 mitr. W . T.

Co będzie z B ie r e g o w o j e m ?
Teod-or Bieregowoj z KSZS Gdynia, 

aiajiepszy nasz „spec" marszowy, otrzy 
mat ostatnio zawiadomienie od władz 
klubowych ,z Warszawy, dotyczące u- 
działu jego w zaiwoaach lekkoatlety
cznych w Paryżu. Olimpijczyk nasz 
startować ma w chodzie na dystansie 
olimpijskim. Bieregowo' wyjechać ma 
również na czterotygodniowy obóz tre
ningowy do CIWFto.

W obec wyznaczenia mistrza Polski 
do zawodów w Paryżu, ciekawa jest 
decyzja lokalnych władz tubow ych  w 
Gdyni, które.,, wykluczyły IBieregowo- 
ja :z KSZS za niesubordynację, rozwią
zując zresztą całą sekcję marszową, 
której kierownikiem był Bieregowoj, ja 
ko przodownik marszowy.

Zwolenników marszu i ogół sportow
ców interesuje w tej chwili sprawa: 
która decyzja jest kompetentna —  „do
łu", czy  „g ó ry "?

W ielka im preza lekkoatletów
Eliminacje lekkoatletów przed me

czem tmędzypaństwowyn. Polska —
Francja, przewidziane do Lodzi na 32 V 
odbędą sie według wszelkiego prawdo
podobieństwa przez dwa dto, mian. so
botę 21 1 niedzielę 22 t. m. Film,nacje 
łódzkie sa częścią integralną juMeitszu

piętnastolecia ŁUZLA, który przygo
towuje sśę do nich z godną podkreśle
nia starannością. W  niedzielę wszy t- 
kie imprezy sportowe w Łodzi będą od
wołane, aby ma elimlnacjaoh zgroma
dzić Jak największą ilość widzów. Drga 
nizatorzy spo dziewa ją się rekordowej 
frekwencji, która ma .zresztą przekonać 
PZLA, żc nie tylko organizacyjnie, ale 
1 pod względem kasowym Łódź doj
rzała do otrzymania meczu międzypań
stwowego lub nawet męskich mistrzostw 
Polski, o które daremnie się ubiega już 
od lat. Zwycięzcy wszystkich konku
rencji dostaną w Łodzi nagrody. Eli
minacje odbędą sic na stadionie ŁKf 
którego bieżnia będzie doprowadzona

Z  ostatniej c h w i l i

Zm iany 
przeciwników Polaków
BERLIN 27.4. —  Dziś -• tdesz.ia de

cyzja FIBA zapieniająca składy par 
na turnieju beri ń sk m  Przeciwnikiem 
Sobkowiaka, będzie śwtotny Włoch 
Nardeccliia. który w Warszawie wa 
razy zremisował z Rothołoem. Czor
tek spotka się z Niemcem V61kerem, 
którego pot ł juiż na meczu w Pozna
niu.

REKORD NA OTWARCIE SEZONU
Na zawodacli w Chorzowie Węgiar- 

czyk znowu pobił rekord w rzucie mlo 
teni. osiagaiąc bardzo dobry wyn.k 
47,75 m (niestety —  pozu konkursem). 
Rzut konkurs-owm byl jedn ik również 
na poziomie i wyniósł 46,67 m.

Forma Węglarczyka na pewno nie 
da spać spokojnie Kocotowi. Jeszcze 
parę miesięcy, a chyba obaj przekro
czą granicę międzynarodowej klasy — 
50 m. (t)

Szkoda, że do tego nie dosizto, było 
by to bowiem widomym znaKiem posu
nięcia sprawy naprzód. Sposób realiza
cji wniosku pozostawiono zarządowi.

W  czasie dyskusji dr. Mirzyński zwró 
cił uwagę na możliwości wykorzysta, 
nia hali i na inne cele.

Mogą >się tam odbyw ać recitale śpie
wacze. czy  polityczne —  .powiedział.

Łyżwiarzy przez usta red. Chrzanow
skiego prosili o  wstawienie do wniosku, 
domagającego sie inwestycji, sprawy bu 
now y toru łyżwiarskiego, zaznaczając 
orzytem. że będą mieli na ten cel fun
dusze. Wniosek talki uchwalono. Teraz 
radzilibyśmy usłyszeć z ust PZŁ dalsze 
szczegóły w tei sprawie.

Sprawa klubów robotniczych i żydów 
skich, należących do innych organizacji 
oprócz Zw. Z w., poruszył płk, Rudollf, 
prosząc by komisja statutowa wstawi
ła dc statutu ramowego tych stowarzy
szeń wzmiankę o podporządkowaniu sie 
przez nie przepisom Zw. Związków.

G alim atias z gramicami okręgow ych
związków, które iotvehczas nie pofcry-
w a l y _ sobą U Jarzaio s ie ..ic . m i- 
karstwo w smiym ir .estiu  naiezaTo dc
tonego okręgu, a łełcka atletyka do in
nego) wreszcie ustanie, gdyż walne zgro 
madzenie Zw. Zw. postanowiło przepro
wadzić unifikacje granic w ten sjposob, 
by pokrywały sie o«i: z granicami DOK 
ze wagilędu na wspólność spraw z okrę
gowymi urzędami w. f

Jeden raz tylko głosowano kartkami. 
Było to w czasie wyborów. Zarząd zglo 
sil na ,miejsce ustępujących te same oso
by. Były jednak dodatkowo zgłoszone 
katijydatury przez PZLA i Sokół. toż. 
Znajdówski wycofał kandydaturę p. Soś- 
dickiego Poz,ostała kandydatura p. Mak. 
sysia.

Glosowanie byto i tak konieczne, to 
też a-oche niesmacznie wyglądały prze
mówienia ,przed'.'tawicieli zarzadu prze
ciwko kandydaturze imż. Maksysia, 
który nota bene byl na «sali obrad. Jako 
jeden z argumentów przeciwko niemu 
wysunięto fakt, iiz ijest on członkiem za
rządu Sokoła, a w zarządzie Zw. Związ
ków powinni być ludzie, nie związani z 
żadnym związkiem sportowym.

Argument ten nie wytrzymuie krytyki, 
wiemy bowiem, dobrze, że począwszy 
on wiceprezesa i przewodniczącego P- 
K. OL, a skończywszy na członkach za
rządu .każdy z nich niemal jest czynny w 
iakimś związku sportowym. Poza tym 
sp-zeciwianie się poszczególnym kandy
daturom zgorszonym bez porozumienia z 
zarzadem nawet formalnie jest .nieuza
sadnione, Właśnie w tym celu jest s t0 
sowanie, które rozstrzyga.

jakiego jeszcze nigdy północ nie Do
siadała.

Kreuger nie jest bokseteni łatwym 
Przede wszystkim dlatego. że walczy 
w prawej gardzie. Po drugie dlategć,

" i :‘ e z miejsca narzuca ostre teinoo i bar 
dzo silnymi ciosami z lewej ręki ibite. 
z dołu. co i na wzór słynnych ,.kuja 
wiaków") demoralizuje partnerów.

Szwed umie wprawdzie boksować, 
aie woli fight. Spodziewać się więc na
leży, że bęazie to walka nie ustępują
ca lemperatnią i charakterem od spoi 
kania Czortek-Chrostek.

CzoHek mecz ten wygra, ponieważ 
jego kondycja fizyczna) wytrzymałość 
jest fenomenalna. „Kajtek powinien 
jednak pamiętać, że te lewe upeicuty 
lepiej jest wymijać, niż brać. Ostatnio 
Czortek zaniedbał defensywę i w wy
mianie ciosów za dużo inkasuje. Można 
od taniego technika wymagać, by unit 
szkodliwi! przynajmniej pierwszy ciot 
przeciwnika.

W dwu pozostałych parach wagi 
piórkowej, zobaczymy Schonebergera 
(Niemcy) Saundersem (Irlandia) i 
Yiciniego (W iochy) z Vólkerem (Niem 
cy). Stawiamy na zawodników wymię- 
nunych na drugim miejscu.

W  wadze 'ckKiej nJp mamy repre
zentantów. Niirrherg (Niemcy) powi- 
n;en wygrać z Erikiem Agrenem (Szwt 
cła a Smith Irlandia) z Henn Wal
terem (Francia).

Koiczyńs i, jeśli wolno mówić o „pe
wniakach" bez zapeszania losu, jesi 
naszym amerykańskim pewniakiem. 
Najlepszy bokser polski (tak, ten ty
tuł należy w tyrn sezonie do Kolczyń
skiego) nie może, biorąc po ludzku, 
przegrać z Clamcym, Irlandczyk toa 
doskonale nogi, świetna technikę, ale 
w końcu musi dziabnać go cios Pola
ka.

Jedno tylko zastrzeżenie: Kolczyń
skiemu nie wolno się spieszyć, nie wol
no odbiec na bok od planu, jaki mu 
opracuje u. Stamm. Głowa Stamma 
i pięści „Kolki" dadzą sobie radę z Ir
landczykiem. tak iak-daly sobie z nim
rade w murac
Petersena (Dania).

Pisarski wygiął wielk' los na loterii. 
Nokaut w Budapeszcie zwrócił -na 
niego uwagę red. Warda, i kiedy Tij. 
ier padt ofiarą kontuzji, powołano na 
eliminację ltolaka. a nie — chociażby 
Raadika.

Ciekawą jest rzeczą, że Niemcy ma
ją wyraźny respekt przed umiejętno
ściami Polaka, nazywając go „najbar
dziej interesującym gościem" w tej ka
tegorii.

Campe i Pisarski walczyli już na re 
mis w Poznaniu. Ód tego czasu CamPe 
wyraża sie o Polaku z wielkim resp ek 
tem .

Walka berlińska będzie spotkanien- 
dwu doskonałych techników i licytac-h 
punktowa. Trochę lepszą lewą ma 
Campe. trochę lepszą prawą — pisar
ski. Wynik pojedynku —  znpemif 
otwarty.

W  kategorii Średniej Baumgarten 
(Niemcy) będzie miał ciężka Przegra 
wę z specjalistą zwarcia ZorzenoneW 
(W łochy).

Wagj wyższe odbywafa s'p bez ®* 
działu Polaków choć Piłat Zasługiwał
by na zapeszenie. , w półciężkiej p° hymnach pochwal
nych sędziego E>v°rzaJsa nie o Iwaiy- 
my sie faworyzo% ać Vogtr (Niemej-) 
w spotkaniu ,z .Kussem (Czechosłowa
cja), a w ciężkiej Runge (Niemcy) po- 
« inien wypunktować mistrza Europy 
Tandberga (Szwecja).

erd- ,

WuracnMi^iudcy) pówurren" mWOTać

C wtźdź sens? i l̂linne
WaJezy, jak równy z równym, i mistrzem świata

Tallin, 24 kwietnia.
Porażki się liiiczą... Ale gdv młodziut

ki i zupełnie nieznany zaD aśtiik  jest 
groźny dla zawodnika, który nosi tytuł 
najlepszego na świecie, to jest to sensa
cją. Zapaśnicy polscy nie wygrab w 
pierwszym dniu mistrzostw ani jednej 
walki, ale mimo to podobali sie^

Gdy wspaniale zbudowany Gwóźdź 
stanął na macie przeciw mistrzowi O- 
jinipiady i 4-,krotnemu .mistrzowi Euro
py Szwedowi Cadier, nikt nie liczył, ze 
wytrzyma lii minut A tymczasem -wat
ka była zupełnie wyrównana, a o  przej
ściu parteru zadecydowała nie czyjaś 
przewaga, aŁ R®- Cadier wygrał i 
wkrótce Gwóźdź dostał się f  ł®®? s'Tn 
ny chwyt, zwany „Karusela". Cadier za 
kręcJ Polakiem, rzucił lito- Gww-dz się 
utrzymał Szweda ; nagłe Cadier znalazł 
dę pod Polakiem,. Prasa nic wierzy 
własnym oczom, piiĄicznos bije bra
wa Gwoździowi. Skończyli iję w szyst
ko snmiitoie. Gdy Polak po 1“  trr,nutach 
opuszczał sale pokonany, żegnały go 
jedlrffl. o  awa publiczności.

Tallin. 2S kwietnia.
Gwóźdź wałczył pięknie z Cadierem. 

Gdy wystąpii de waTki z Niemcem Se- 
elenbinderem towarzyszyły urn znowu 
brawa. Stało sie to jego » ® a .  gdyż za 
cząf za bardzo atakować, oyl za bardzo 
otwarty. Co prawda Polak rzucił Niem
ca tia deski przeizuten- przez Diodro, 
Seelenbtnder olbjąl jednak Cwozdzta

oociągnąl go za sobą. Takie rzuty sto
suje dośw iadczony zapaśnik, -akich po
rażek doznaje Początkujący taktyk.

M im o wszystko jednak, ieślj Gwóźdź 
będzie dobrze irenował będzie kilasn.
wy,m zapaśnikiem.

Niska porażka 1-2 Sw iętosław sLego 
z Norwegiem Solsvikiem m ogła równie 
dobrze zam ienić się na jego zw ycięstw o, 
tak Wyrównana była walka. G dyby P o  
lak nacisnął P °c koniec, odegryw al po 
Prostu „aktyw ność", jak robią tu w szy
scy, w ygrałby na pewno.

Szajewiski m e umiał rozerw ać klu
cza i przegrał po 14 min. 13 sek. ze 
Szw edem  Christenseneia

Bajorek umiał przynajmniej założyć 
klucz, a ponieważ go wytrzymał, zasłu- 
żył na zwycięs-two nad Baerensem 3:0. 
ale sędziowie daili mu tylko 2:1 jkt. 
2 czterema, punk.ami ujemnymi docho
dzi Polak do półfinału. W  turnieju w 
którym odipadł taki mistrz, jak Schwei- 
Kert —  to me jest źle.

Zapaśnicy polscy nie są słabi, są „za 
silni", gdyż nie umieją wykorzystać 
swej siły Brak im szkoły północnej: 
przyklejania się do przeciwnika.^męcze 
ma go, stosowania chwytów, które nie 
są niebezpieczne dla nich samych re
pertuaru w walce w parterze: pói i 
całych nelsonów. Huczy i przerzutów 
biodrem, w ciężkicli. sytuacjach nie u- 
mieia klamr.

Gdy ci 4 zapaśnicy, którzy byli w 
Talilinnie naucza się tego i będą mie i 
parę startów w krajach pótnocnycti lub 
w Niemczech (z drużynami B. pos'oov 
będą nieuniknione,

Leo Mildenberg
Na kongresie renrezemow di ipolsk' 

Pt Gałuszka, Ziółkowski i Dzubańsk- 
0  mistrzostwa w stylu grecko-rzy nskit11 
w r. 1939 ubiegała sie Itolska Norwe
gia dostała jednak U głosów. Polska 
tytko b

Dr Kocur został wybram- czluikień1 
Zarządu: otrzymawszy 16 głosów. w,(>; 
bec 1® głosów Niemca Ereja i 2 Szwaj 
cara Frideberga

Po Kongresie zakontraktowano osta
tecznie uwł mecze niiędzypańs+wowf •
Polska — Włochy w Rzymie 11 c zer •- 
ca, Polska —  W ęgry w Budapeszcie 
pierwsza połowa lipca: 6 września ma 
się odbyć w Warszawie mecz w dzw 
ganiu ciężarów Polska —  Szwecja

T A L L IN , 26.4. -  T e!, wt. - 7  p ośród  
finalistów wylosował Ba.iorcK naJiePSze- 
go Johanssona, 5-krot’iejjo 'tlistrza. zwa
nego „Królem zapaśników". M aka by
ła początkowo wyrównana- ale Bajorek 
popełnił błąd taktyczn" i Johan-ssor o  o 
cił go na ziemię. Po kluczu Szw-’ :da zro 
bił Bajorek most, którv Johansso złama 
ipo 3:18 min.

i
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utalentowanym zawodnikom
Sport motorowy nie jest drogi. Cza

sy, kiedyfantazja sadzała pełnych 
temperamentu, nudzącycii się synów 
możnych tego świata, kiedy za kierow
nicą auta widywało * e  niemal w yłącz
nie magnatów — nale/.ą do przeszłości. 
Na siodełku motocykla widzimy coraz 
częściej ludzi twardej pracy, którzy 
nierzadko jeszcze wiącej, niż ich po
przednicy kochają swój welnku!, dają
cy  im niezapomniane przeżycia szyb
kości.

Podobnie dzieje się i w automotu- 
iizmie —  samochód popularyzuje sie, 
puszczenie na rynek malydi wozu w, 
n.ednogich w eksploatacji iiimożjiiw a 
korzystanie z  auta człowiekowi średnio 
zamożnemu. Coraz więcej widzi się 
za kierownicą ludzi ciężko walczących
0 byt. Zżywają sie ze swym wehiku
łem, pomagającym coraz to częściej w 
codziennej pracy, interesują się nim 
w.ęcej i troskliwiej, niż bogacze, a ied- 
no-reśnie zakwita w nich pragnienie 
wyżycia się w sporcie.

Pęd do sportu motocyklowego^ 
względnie samochodowego, wśród tych 
sfer rst ogromny, a nierzadko tu i tam 
błyskają talenty nieprzeciętne Ale 
sport motorowy iest kosztownym — 
bilans najoszczędniej obliczonych ko
sztów poważniejszej imprezy nierzad- 
ko studzi najgorętszy zapał.

A szkoda tego zapału, bo właśnie 
z ‘ akich zapaleńców najczęściej wyra
stają prawdziwi, me sztucznie na ,,tron“ 
sadzani, mistrzowie kierownicy. Zwię
kszenie grupy ludzi jeżdżących na im
prezy sportowe un.ożhwia przeprowa
dzenie głębszej selekcji, pozwala na 
wyłowienie prawdziwych talentów' 
które m ogłyby ma niwie sportu moto
rowego pracować z dużym sukcesem.

T jm  ludziom wartoby pomóc w u-
prawianiu sportu.

• • *
Sprawa pom ocy dla wybitnych, a 

niezamożnych za w o d n ik ó w , względnie 
dla utUentowanąJ młodzieży „nabrzmie 
wa“ od wieb' miesięcy. Mówi się o  tej 
pomocy b. dużo w Klubach i zw iąz-' 
kach. Narazie tylko się mówi niestety..- 
Wartoby wreszcie przejść do czynów
1 obmyśleć konkretne możliwe do zre
alizowania sposoby pomocy. Sposoby 
Jakie istnieją, a będzie ich tym więcej, 
im wiecej motocykli i samochodów 
wejdzie na rynek, im bardziej w'ybitn.i 
zawodmcy są potrzebni firmo,m pro
dukującym względnie sprzedającym 
pojazdy o raz ogranizacjom przyspo
sobienia wojskowego i armii.

Wiadomo, że dobry zawodnik, jego 
'nteresująca jazda i sukcesy animują 
obojętnych, zachęcają wahających się, 
stwarzają wartościowy klimat, tak bar
dzo potrzebny do ruszenia lawa. do 
obięc.a szerszych mas, do tw orzenia  
wł. tciwego podkładu psychicznego, ży 
czliwych nastrojów w  społeczeństwie, 

klubami i związkami niotoro- 
e -̂y  wdzięczne, choć niełatwe 

pole pracy w tej dziedzinie.
* * *

Ostatalo automobiliśei stołeczni stara- 
. i f f  od s,ów  do czynu —  na 

trrenl? lZ arSf awy< p,°,wstał Klub Mon- tekarllstó * Jest to klub o charakterze 
koleżeńskim..zrzeszający tych wszyst- 
kich, którzy Jeździli lub zamierzają jeź
dzić na tę injeresuiącą imprezę wje]_ 
kiej turystyki samochodowej.

1 ub ma ni celu omawianie regu!a- 
mnu ) warunków startu na Rayfflye 
Monte Carło, wyszukiwanie pom ocy 
dla PraEnącyc i, wziąć udzła( w tei im- 
pr ♦ „ ; , v^ z u k « v a w e , W z g lę d n ie  p a .

S e » i m

A . T W I 1 r,*a ”
Klub niewatpii^ig przvczynj Sję  ̂ j

zwiększenia liczby sta rtu ją cy ch  w tej 
ciekawej 1 warto.<'ciQwej il1iprezfe, da
jące! me tylko wiele wrażeń ale i du
żo rutyny zawodowej , dlJąwjadcze- 
n'a '*■ Widach dlugodystausowych.
l h k o 5 2 £ nIC K!U bn Mv0ntekarlistów  -
^ trz e b  ,WaeJlcJ? •tT  ,uspokojenia » je*d*acycł,- „3 duże,
kosztowne imPre7y_

t  C! l̂ r 7ebbecnei najbardziej .aktlł, 
alna 1 potrzebny jest p0m oc dla wvhU- 
nych motocykUstÓT. startuiacyei w

Raid d o o k o ła  Ł odzi
Motocyklowy- jedenasty z kolei, raid 

■dookoła Ł odzf‘- ° . naerouę przechod
n i  miasta. odbyt SltP nhiegie, niedzieli, 
Ma * hczuej konkurencj; jy^ow ej. 
.-* . ar(f c  znalazło się 3§ za.Wodników

wyścigach. Niestety —  sprawa ta nie
jednokrotnie poruszana na zebraniach 
poszczególnych klubów i związku nie 
znalazła dotychczas praktycznego roz
wiązania. W artoby się tym zająć —  
tak od ręki i serdecznie, gdyż czas na
gli i potrzeby rosną jak grzyby po de
szczu. * * *

Klub Montekarlistów, którego zebra
nie konstytucyjne i iednocześnie wer
bujące zapowiedziano na 22 maja r. b. 
może stworzyć pewnego rodzaju prze
wrót w światku automobilowym stoli
cy — klub ten, jak informują organi
zatorzy, ma być kadrą organizacyjną 
Automobilklubu Warszawskiego, któ
ryby miał na celu bliższe zajęcie się 
potrzebami oraz interesami automobi- 
listów mieszkających, względnie pra
cujących na terenie W arszawy i w oje 
wództwa warszawskiego.

_Nie wchodząc narazie bliżej’ w szcze
góły tych potrzeb stwierdzić należy 
ogolnie. że prądy powodujące tego ro
dzaju nastroje świadcza, że świat au- 
tomoboiiwy zaczyna żyć coraz to sil
niej pulsującym życiem, które ogląda 
sie za uzupełnieniem dotychczasowych 
form organizacyjnych. Jest to niewąt
pliwie pocieszający sygnał ewolucji 

■oku na iPrzód. Baczyć jedynie nate 
ży, aby linia rozwoju znalazła właści
we formy i właściwych ludzi.

T. Gr.

E l i t a  s z e r m i e r k i  i i r - Ł a lo n a
Szpndziic! I szabliści szykują się do mistrzostw Europy

Wszystko okau ło  Sie znacznie prostsze, niż 
można było przypuszczać: Mało tego — wszy
stko przedstawia się znacznie lepiej, niżby 
marzyli najwięksi optymiści.

Znakomita forma ślązaków, przygotowy
wanych wspaniale przez fechm. Kozę-Kozer-

sklego nie tylko nsunęta wszelkie wątpliwości 
wszelkie trudności, jakie mogłyby się wył> 

nadmiaru kandydatów na włożenie ko.
szulkj Białym Orłem, ale wykazała (przy
znajemy się ze skruchą do tego. że powodo
wani zbytnim pesymizmem wyraziliśmy zc po-

R e k o rd o w e  mmwNie m ie c
odsicszą pierwsze triumfy

drowy z {kompresorem bij© przy każ
dej okazji przestarzały amgietski jeden 
cylinder z .najwymyślniejszym nawet 
układem zaworów — ale bez kompre
sora. 500-ka torowa BMW „chodzi" 
lekko 210 km na godz., nie ma więc 
maszyn, poza włoskimi, które mogły
by jej dorównać.

W  250-kach zw yciężyły DKW. Ta 
kategoria jest iprzez nie zupełne c y 
nowana. I tu silnik dwutaktowy z naj
wymyślniejszymi aparatami zasilający 
mi dow iódł iswej wyższoiści nad archa
icznym sposobem stosowania 1-cyłin- 
drowych silników cztero-tak tow ych, 
dobrych dla krótkich dystansów, ale 
zawodnych (wysokie obroty — do 
8000 na min.), podczas Wielogodzin
nych wyścigów.

W  350-kach pokazali N;emcv nową 
DKW, zbudowaną na wzór swej 
250-ki. Maszyna ta nabiła" forsowa
ną ale niezbyt szczęśliwą dotychczas 
„dumę" Niemców w tej kategorii, 
350-ke NSU, budowaną przez Anglika 
Moore wg. najwierniejszych wzoru w 
angielskich.

Nowe maszyny niemieckie zobaczy
my obok włoskich i angielskich na 
Bielanach i w Wiśle.

Podkreślić należy sukces Meyera w 
kat. SCO cm,, nowej gwiazdy w yścigo
wego moiocyklizmu niemieckiego. 
Startowa! dotychczas w 6-dniowych 
terenówkach, .pojedzie w barwach nie- 
mieokiicłi w TT.

Janusz J. Makowski.

Hannower, 25 kwietnia.
Pierwszy m otocyklowy wyścig sezo 

nu, rozgrywany tu co roku pod nazwą 
Eilanriedejj,, przyniósł wspaniały o- 

braz możliwości niemieckich na tego
roczny sezon. Niemcy zademonstro
wali swą najnowszą „broń", wszyst
kich kalibrów.

Zawody przyniosły dwie sensacje. 
Po raz pierwszy -wprowadzono z po
wodu wielu ciężkich wypadków w 
Niemczech w życie zakaz startów na 
motocyklach a wózkami. Dla postępu 
techniki wyścigi z wózkami oocznymi 
nie mają żadnego z.naczemą, gdyż kon
strukcja ioh od lat nie posunęła się ani 
na krok naprzód. Najlepszym tego do 
wndeni brak do ostatniej chwili ha
mulca ną kole bocznym.

Inną sensacją, mającą głębszy sens, 
to_ start najnowszych 350-ek DKW. 
Mówi to o przełamaniu „cichego" po
lecenia „z  góry" wzajemnego nie 
przeszkadzania sobie niemieckim fa
brykom. mówi to też o konsekwentnej 
akcji atakowania kategorii 350 com., — 
najsilniejszej angielskiej pozycji moto 
cyklianmi wyścigiwego, maszyn Norton 
i Yelocette. Niemiecki© NSU do tego 
niewystarczały.

W  500-kach najszybs :ą dziś maszy
ną w Europie ijest BMW. Trzeba też 
podkreślić zupełnie otwarcie, że nie 
jest to zasługą zawodników niemiec
kich, lecz konstruktorów. którzy dowie 
dli wyższości sweij tezy konstrukcyjnej 
nad tezą> angielską. Silnik wielocylin-

chopnie opinię, że nikt nie dorówna dwójce 
Dobrowolski — Segda), że mamy zupełnie do 
stateczną liczbę zastępców na tym samym 
stojących poziomie, którzy niczym nie ustę
pują tamtym.

To co do walk między sobą. Jak się prr id 
stawiają szanse poszczególnych zawodników 
w walce z mniej znanymi, a znanomitymi 
przeciwnikami, zobaczymy na trzech meczach 

t 7 Węgrami, w których wystąpią wszyscy kan- 
| dydaci na wyjazd, a nawet jeszcze dwaj woj- 
i skowi> którzy dopeOiią drużynę WKS Żoliborz.

I *Mistrzostwa Polski wyłoniły dwie szóstki
| reprezent. cyjne (drużyna składa się z sze- 
1 sciu rsoh — w tym dwu rezerwowych), co 
i do których nie ma żadnej wątpliwości, że 

stanowią szczyty naszej szermierki, może na
wet klasę dla siebie.

Zacznijmy od szpady.

Szóstka szpadzistów
Zaczyk, Kamala, Karwicki, Kantor, Szem- 

pliński, Banaś.
Słyszeliśmy nieoficjalnie, że ekspedycja na

sza ma być ograniczona do ośmiu osób ra
zem — więc czterech szablistów I czterech 
szpadzistów, bez rezerwowych, przyczym z 
tej czwórki aż dwóch — Kamala I Zaczyk 
, ,oddałoby" się tej broni tylko połowicznie, 
gdyż walczą pozatym jeszcze w szabli.

Nic, tak być nie może!
Szpada polska zbyt dobre zdobyła sobie 

imię doskonałą postawą podczas olimpiady, 
zbyt dobrą ma markę po zwycięstwie nad 
Niemcam!, byśmy w  sposób tak nieracjonal
ny mieli jednym fałszywym pociągnięciem 
okrawać tak bardzo nasze szanse.

W alczym y o Banasia
A poza tym walczymy o Banasia.
Dość długo nie dbano dostatecznie o tego 

utalentowanego, rozporządzającego najpięk
niejszą dziś może z szpadzistów polskich (co 
za ekonomia ruchu!) paradą — zawodnika. 
Mógłby tę klasę, jaką osiągnął teraz dopie
ro, osiągnąć już dwa lata temu, gdyby go

w tak pomyślnym dla szermierki roku przed-

P rof. Rudolf W a cek

Henryfc lliierztiiow ski ś s  nfcsrai so srft

5 to łe c a n v c h  j h a l n y c h .  P o  r " zi 

h i l o ^ r°KW a d z o n a  k o n k u re n c ja  a ,u;
i?.a r6wnież d?brz,' °t»cstana.

{tyło 25* w f du wJno'si,t 300 .*11,^ 'ty n i 
. -_ . przdy terenowe). która k,e_

r na S z y n o m  stawiała duże Wy- 
ń1??- Jeżdzte terenow&j utkwiło

w, s n’, zanotowano szereg de- 
fek. rńr kier<)Wców dostała punk
ty kat™

r,a5 Vby,y tsóh.y.cn' . L ttegD Puahf. n » ' ce: solowki do 3” ;

f f l )  26 Pkt. k.; 3 f c lc» - ę ^ k ‘
f ^ n  (UT) 32 p W  sto :

„ 7 Drzvc7pnlra,v.- w  kategorii I maszy-ti\  uo g00 ccnl_.
V  jjo io * 1 (pV r \ ®'kt. jk. przed ! 
.'atifcowskum 16 Pkt \ ponad
600 o0m. : 1) Kostrzewa (Ł kM) ’ t5 Sftt I 
k. Prze^ Kudewiczein (ŁKM) 35 p J  k !

ra ZOS’fa , fu ^ e -n iu s z  Scltonbonn „dynowany je2dziecK "n̂ sz
Howrmgu, ktńry JUZ raz byt w
d a iń u  Pa g r o d y  Ł o d z u

Octy Lwów, a z nim cala kulturalna 
p olska, z prawdziwą radością cieszy 
się t uroczyście obchodzi czterdziesto- 
lec:t ipoetyej ie; i dzietiniikarskiej pra
cy  Henryka Zb;erzcliowsk©go —  niech 
i nam, sportowcom — wolno będzie do
rzucić kilka Jistków do laura tej pracy 
i  zasług Juibilata.

Stawi 1 on siport w swych pięknych 
i po4n.i'ostych duchem wierszach już 
wtedy, gdyśmy nie mieli swych włas
nych organizacyj sportowych. Odważ- 
line wypowiadał swe myśli jeszcze pod 

zaborcy —  wskazując na obywa- 
.el.skie i ip„tr otyczne zadanie tężyzny 
sportowej. W  swych slyinnych już „ż y 
czeniach" noworocznych, czy  też świą
tecznych. bezlitośnie chłosta! sport 
nasz i ego dziataezy satyrą, lub też 
zachęcał do dalszej' pracy, do organi
zowania się i umacniania słabych punk 
tów.

Stosunek Henryka Zbierzohowskiego 
do nasćego sportu najlepiej odzwier
ciedli dosłowne przytoczenie jego po
ezji.

Już w r 1°1S —  w  lipou z okazji 
Pobytu Po lor,: i warszawskiej we Lwo* 
wie u Pogoni —  flierwszej w  ogóle go
ściny sportowej W arszawy we Lwo
wie —  takim wierszem w „Gazecie P o
rannej" Wjtał Zbierzchowski warsza
wiaków:

„Goście ;jechali z W arszawy, 
„Polonia', dzielne drużyna,
Cieszą sic w szyscy sporlsrnuni, 
Meczn wy hi! a godzino.
Ujrzym y gdzie moc i weno,
Z Lwem stanie w szrankach Syrena".

„Kształćmy sic bracia w kopaniu.
ikt me wic, co nam wypadnie, 

Byśmw, gdy przyjdzie sposobność, 
Mogti to zrobić dokładnie.
I tych, co na kark nam siedli,
Za oramkc nogą wywlekli.
A kiedyś, gdy nam wybije 
W ielkiego meczu godzina.
Staniemy, jak jeden człowiek 
Karna i dzielna drużyna.
Czas cisnąć mętne utopie,
T?n silny, kto lepiej kopie".
■juk pisał Henryk Zbierzchowski w 

r, 1918, gdy w W arszawie panoszył się 
Prusak, a w Galicji —  Austriak. Jak 
gdyby w wizji proroczej pnzewidjJwal 
godzinę „W ielkiego Meczu", zachęcał 
do wyrzucenia zaborców, kryjąc sve  
myśli w Postaci niewinnego wiersza 
o nitce nożnej.

Gdy w r. 1922 rozpoczął wychodzić 
we Lwowie tygodnik „Sport", po wsten 
n? Ni słowach od Redakcji, taki entu- 
Nastyczuy wiersz ■'.bierzchowskiego 
czy tam] y :

„A  c z y  znasz Ty, bracia miody 
e Sonii w y i zawody, 

l e  rozkosze i te raje,
Które tylk0 Sport m m  daje? '
W  oddaleniu od bibuły,
Zdrowe uręźą się muskuły, 
buszu śpiewa pieśń radosna,
A u rutnion skrzydła rosną.

A czy  znasz Ty te wysiłki,
Aby stać sic panem piłki,
‘ 1 uk krążyć pośród pola,
Aby strzelić iv bramkę gola?

„A czy  znasz Ty, bracie miody,
SwiUl szeroki, świat otwarty,
Prsestw ir wzrokiem n k iŁ k ty ,
Śniegi świecą ,ak di,, n em y  
Góry kąpią sie w lazurze.
Słońce ja przystraja ir róże.
Lecisz, jak jaskółka chyża,
C m  ila skoku się przybliża,
Jedno czujesz —  byle mc par 
I iak piorun lecisz w przepuść.

Ruch, wysiłek krwi rozgrzanie,
Oto sportu jest zadanie,
Ulo młodzi przyjaciele, i 
Sportu szczytne  —  piękne cele, 
Niechaj zczezną niedołęgi,
Zatopione w suche księgi.
Naszą księgą jest natura,
Jej wołajmy nasze „hurra"!_
Gna serca nasze wzrusza 
W  zdrowym ciele, zdrowa dusza. 
Przed meczeim W ęgry —  Polska, za

granym drwa* 14 maja 1922 w Krakowie. 
Zbicrzch-owski tak pisze:
„Hej! toż to będzie dopiero spotkanie, 
Dzień, który oby zmienił się iv weselny; 
Najlepsza polska jedenastka stanie 
Przeciwko W ęgier jedenastce dzielnej. 
Gdy Loth na bramce w walko się omota, 
Gdy W acek *) ive krwi swej poczuje

burze,
W ęgry zdębieją, tak jak żona Lota,
I mogą jeszcze brzydko wpaść

w Kałużę.

*) W acław Kuchar.

Zbierzchowski dowcipnie wyzyskuje 
tu nazwiska słynnych naszych ówczes
nych graczy piłkarskich: Kałuży i Lo- 
t lu .

Pięknie i podniośle wita! Zbierzchow
ski ma łamach „Sportu" jubileusz czter 
dziestoleci-a warszawskich wioślarzy, 
15-lecia „Cracoyii" i 10-lecia lwowskich 
szermierzy Nastrojowo pisze z okazT 
55-lecia Sokola-M acierzy:
„H ylo to iv cztery lata po powstaniu, 
Smutek, żałoba i upadek serca;
Jedni konali iv śniegach na wygnaniu, 
Drugich do lochów wtrącił wróg

morderca, 
W ym yślający tortury najkrwawsze 
By słow o: „Polska" wymazać

na zawsze. 
1 w owym czasie, kiedy tylko

w pacierz 
Wplatano Polskę wargami drżacemi, 
Powstał we Lwowie pierwszy

Sokól-Macierz, 
W szystkich późniejszych gniazd

na polskiej zietiu
W  marszu Pogoni, poświęconym

K. S. Pog&ń -  Lwćw
Gdz,r.ia<czonej Jubilatce

gratuluje cała Polska
Zarząd Zw. Poi, Zw. Sp. uchwalił kierowanej przez prof. Rudolfa Wacka.

nadać doroczną nagrodę dla ..naj
lepszego klubu sportowego w Pol
sce" Lwowsikiemu Klubowi S.porto 
wemu Pogoń.

P erwsze tego rodzaju odznaczenie 
postanowiono nadać — 'ak to zawsze 
bywa. —  nie tylko za ćzuitałność j za
sługi w ostatnim roku. Bilansowano ca 
lość dotychczasowej działalności klu
bów, pod każdym względem i p.enVH 
szeństwo przyznano Pogon:. Odznaczę 
nie to jest dla klubu specjalnie cenn.e, 
gdyż -przypadło w roku 35-letn ego .iu- 
bśeluszu.

*
Przedwojenna działalność Pogoni Ja 

tuje się od r. 1904. Na obszaize b. za
boru austriackiego wespół z Czarnymi, 
Cracovią i Wistą, pod okiem zaborcy 
stwarza Pogoń spiżowe podwaliny pod 
przyszły żywiołowy fozwój sportu pol
skiego.

Pierwsi polscy lekkoatleci, którzy 
startują za granicą, to pogończycy. Na 
bieżn ach Prag., Witania, Budapesztu 
Berna — Tadeusz Kuchar i Zdzisław 
Latawiec, Tadeusz Garczyńskj i W ła
dysław Ponurski. Stanisław Tauliczek 
i łnni r zslawiali imię Polski. Pierwsi 
polscy olim pijczycy— to również człon
kowie Pogomi: Ponurski ł Garczyński, 
wybrani przez austriacki związek do 
reiirezentowania barw b. monarchii. 

t
Okres wojenny, to znów chlubna i 

zaszczytna karta działalności Pogoni

nrzez Zbierzchowskiego wraz z muzy
ką jej 15-leclu - -  wśród wielu innych 
czytamy w esoły ustęp:
„W  śniegu, w deszczu, czy  w roztopię. 
Chociaż wieje wietrzyk  - łotr,
Skoro „Pogoń" piłkę kopie,
Brawo bije Święty Piotr.
Hubert az z  emocji sapie,
< ieszy się z Rzepichą Piast.
Święty Michai na swej szkapie 
W  galop puszcza się wśród gwiazd. 

Skąd radość la? To Posoń gra! 
Świetne są- życzenia sportowe Zbierz 

chowskiego składane sportowcom, dzia
łaczom, związkom, czy też dygnita

rz o m  rozmaitego gatunku, z okazji 
świąt czy  też Nowego Roku. Życzenia 
te niekiedy nic nie- straciły ze swej 
aktualności.

W  r. 1'923 — Zbierzchowski tak 
pisze;

ZW IĄZKOWI ZWIĄZKÓW  
SPORTOWYCH  

Sport, to jest żywioł, ruch, czynu
gorączka. 

Niech więc nareszcie opuści W as
ś p i ą c z k a ,

Bo nim w.\ dacie Kalendarz Sportowy 
Sennik egipski zaprószy Wam  głowy. 

DOLSKIEMU KOMITETOWI 
IGRZYSK OLIMPIJSKICH 

Niechaj Wam W itos da w szystko,
co może,

, Aby pojechać mogli za to złoto — 
Prezes, sekretarz i skarbnik nieboże — 
A zawodnicy —  niech ida piechota 

na boiskach; W  roku 1925-ytn: 
się narybek KLUBOM LWOWSKIM

W  latach 1915 1920
lwowskich wychowuje 
sportu polskiego, a dzialailtiość s p o - ! Gdy Choczncr ziedzie z  Komisja t u z , 
leczna Pogoni urasta na miarę wielko-I drugi,
ści. Pomoc materialna, jaką sportow j Niech się okaże wszystkich śledztw
cy  lw ow scy okazali Legionom, rozgry 
wając 39 meczów na dochód specjal
nego funduszu legionowego, wyraziła 
sie w imipouuiącej sumie 40.000 zl!

Jednym z licznych dow odów  uzna
nia i podziękowań jest przechowywa
ny z dumą Po dziś dzień list nastę
pujący:

daremność 
l, że nic gracze hinra za zasługi.
Lecz jeszcze Klubom piacą

za przyjemność.
W  roku 1926:

SOKOŁOWI 
1 }d.vś w marazmu zapadł mrocz 

1 Ery sportu nic chcąc znać,
„D ow ództw o .1 nutku Legionów przez druha lekko skocz!
Do Lwowskiego Klubu Sporto- 7rób obchodzili i idź spać. 

wego „Pogoń", na ręce kuratora I POLONII WARSZAWSKIEJ
sądowego prof. R. Wacka we Lwo \ jeden do zera —  klęska jest niemiła,
wie. W ygrała „Pogoń", Polski mistrz

Poczuwam sie do miłego obo- jedyny,
wiązku podziękować Szan. Kliim- j c,iiy W a s to zero fatalnie zgubiło. 
wi za przeprowadzenie do skutku w vrzućcip wszystkie zera z swej 
meczów footballowych w dniach | ' drużyny.
30.VI i I.VIJ. Gracze nasi wrócili j jje£ w {VCh żwzeniach widzimy hu-
do pułku z niezwy kle miłym' wra- , n,ortl satyry, doskonałego i ciętego 
żeniami. ..... ..  ........P rzyw ieźli niezatarte dow cipu

ZJAZDY DO POZNANIA
Niedziela i święto 3 Maja stać bęuą 

w Poznaniu pod znakiem motoryzacji. 
W  sobotę już Delegatura Poznańska 
Polskiego Touring Klubu urządza sv,ó; 
U zjazd z okazji otwarcia Międzyna
rodowych Targów Poznańskich. Z te
go samego powodu Automobilklub 
Wielkopolski u^-ądza swój tradycyiny 
już Zjazd Gwiaździsty na niedzielę.

We wtorek 3 maja zakończony z o - , 
(słanie w Poznaniu dwudniowy raid 
.lotoeyklowy „Sto mi! po Polsce", ze 

'Stryja do Poznania, organizowany 
przez Mctoklub Unia. (ssł

wspomnienia serdeczności i gościn ' d s,portowej! 
nośct, z jaką spotykali się na każ
dym kroku. Drużyna nasza dużo 
skorzystała grając z tak doskona
łym przeciwnikiem. Żałuję bardzo, 
że wskutek przeszkód natury służ 
howej nie mogłem przybyć na za
wody.

(—) Śmigły-Rydz, plik
Modlin, 16 lipca IW '..

a przede wszystkim oraw-

Wiele takich perełek swej tw órczosc 
rozsypał Jubilat na lamach wielu pism 
polskich —  dzienników', tygodników, 
czy  też miesięczników, na lamach 
„Szczutka" — ilustrowanego wspania
łymi karykaturami Czermańskiego* 

Sam rłe sportowiec, ani działacz spor 
to wy. doskonale sje orientował w' pra- 

dodawal jej ducha, jąGdy kruszą się łańcuchy niewoli sp° rt.w a ; _  ■ . ..
stają ,pogończy-cy w zwartym szeregu ‘ Krzepił- I dla -£°  ... • -e s
w obronie Lwowa i Kresów wschod
nich, a po tym. podczas propagando
wej akcji pletrscytoweij na Śląsku, 
zwyciężając piłkarzy niemieckich, zdo 
bvwaią serca Ślązaków dla Polski.
Wyprawa ta jest jędrnym z większych 
klejnotów w skarbcu wspomnień Po
goni. i

„Nowoczesna" historia krnbu lw ow 
skiego jest dobrze znana. Trzydzie- ________________________________
sty piąty rok swego istnienia Pogoń * —“  "  —
zamyka czternastoma czynnymi sek- MISTRZOWIE NIEMIEC
cjami, ini'D0iiującą cyfrą ’ 3ó0 człon -. Mistrzostwa szermiercze Niemiec
kow, w tvm przeszło 600 czynnych za przyniosły we florecie zwycięstwo
wodniKOW. Austriakowi Winklerowi, w szpadzie

Odznaczonej jubilatce składa serde- — Lerdonowi. a szabli Heimów, przed
czme gratulacje cala Polska sportowa Esserem i Austriakiem Losertem.

nas zapomniał — my o Nimi pamiętamy 
i dołączamy swój glos w chórze tych 
wszystkich, którzy lepiej od nas po
trafili ocenić pracę j wielki talent, na
szego Jubilata.

Toteż serdeczny i szczery v znosimy 
okrzyk na Jego cześć: ,Hipp Hipp — 
Hurra!!".

Rudolf W acek

olimpijskim wzięto choć raz na obóz, choćoy 
jako sparringpartnera, gdyby mu dano kilka 
przyzwoitych lekcyj i groźniejszych, niż ich 
mial w Łodzi, przeciwników.

Nie powtarzajmy błędu z Banasiem po raz 
drugi. Choćby to mial być nawet ekspery
ment (a przecież nie uważamy tego za eks
peryment, ale za konieczność i mamy nadzie
ję, że młody reprezentant nie zawiedzie) 
pozwólmy mu jechać dla samej tylko szkoły, 
tak jak pojechał do Frankfurtu Nawrocki. 
Opłaci się to w przyszłości na pewno!

Pozostali
0 pozostałych nie ma co mówić. Szempliń- 

skl zajął wprawdzie dopiero miejsce siódme, 
ale wiemy doskonale, że»*. w kraju nie za
wsze dobrze mu ,,slę walczy gdy za gra
nicą osiąga zawsze doskonałe wyniki. Nie 
trzeba wchodzić w to, czy walczy ambitniej, 
czy też może przeciwnikom ,,nie leży0 Jego 
bardzo indywidualny sposób walki. W każ
dym razie stwierdziliśmy, że Szemplińskl jest 
w formie fizycznej doskonałej (świetne nogi, 
zdumiewająca łatwość zdobywania terenu), 
a to jest u tego zawodnika podstawą wszel
kich akcyj.

Również sposób wałki Kantora odbiega da
leko od wzorów szablonowych (u nas mówi 
się francuska szkoła, ale dalibóg, Francuzi 
robią inaczej), a tak jest trudny do podpa
trzenia, że gdy się nieznający go jeszcze za
wodnicy zorientują i znajdą remedium jui 
jest zwykle za późno.

Z tego powodu dajemy Kantorowi najwięk 
sze szanse w walkach indywidualnych. Kantor 
jest w bardzo dobrej formie. Może nie w 
takiej, jak na Olimpiadzie, brak mu bowiem 
wykończenia, którego podobnie jak i Banaś 
nie może zdobyć w Łodzi, gdzie brak jest 
partnerów — ale to łatwo usunąć.

1 tu pozwalamy sobie wysunąć pewien pro
jekt.

Kantor i Banaś na Ś ląsk !
, ,Oddać" Kantora ł Banasia na jedne dzie

sięć dni — nie na żaden kosztowmy obóz — 
ale po prostu fechmistrzowi Kozie.

Jedne dziesięć dni, a jesteśmy pewnf, że 
przy swej cennej umiejętności stosowania od
powiednich metod do indywidualnych uzdol
nień i skłonności zawodnika doprowadzi 
ich dio formy swoich własnych pupilAw—bu, 
obaj mogliby wziłteść się o stopień wyżej.

Pod adresem PZS-u: rozmawialiśmy i  obu 
zawodnikami, rozmawialiśmy r fechm. Kozą 
— wiemy, jakby to tanio wypadło, a przecież 
? ślązacy zyskaliby, mogąc potrenować z no
wymi partnerami!!!
Skład szabli —  /bez wątpliwości

W szabli sytuacja jest niemniej jasna. Se
gda, Kamala, Paszek, Dobrowolski, nikt się 
tU. „w trącić" nie może. Mjr. Dobrowolskiego 
nie było w finale, scratchował — niemniej nie 
ulega wątpliwości, że mjr. Dobrowolski je
chać musi. Zobaczymy go przecież jeszcze w 
dwóch meczach * Węgrami — przekonamy 
się, w jakiej jest formie, czy poprawił się 
jeszcze od mistrzostw Armii, czy może się 
pogorszył.

Pozatym będziemy mogli zorientować się 
na podstawie tych spotkań kto właściwie wi
nien stanowić trzon reprezentacji szablowaj, 
a kto rezerwę. Wyniki krajowe —  układ ko
lejności Segda, Kamala. Zaczyk, Kaczmar
czyk, Paszek — nie wiele ostatecznie mówi 
w tej mierze. Każdy z nich, a właściwie ma
jora Segdę można nawet z tych rozważa* 
wykluczyć — to jest jednak punkt „murowa
ny" — rozporządza innymi walorami. Kama
la, to uważny szperacz wyszukiwacz błędów 
przeciwnika — biada, gdy ten się nierozważ
nie choćby na moment odsłoni; Zaczyk, to 
poprawność, twardość, nieustępliwość, technl 
ka; Kaczmarczyk — nieokiełzany temperament 
i ambicja (przestańmy narzekać na jego  nie
ładny sposób walki — już go nie zmieni, a, 
wyniki jednak mają swoją wymowę). Paszek 
wreszcie odznacza się najsubtelniejszą może 
techniką i wszechstronnością.

Właśnie mecze z Węgrami rozstrzygną, 
które 7, tych zalet mają największą wartość 
w walce z przeciwnikami tego typu.

Trzy m ecze z W ęgram i 
Meczów z Węgrami będzie trzy. 1-go I 

2-go maja spotkają się oni kolejno z kom
binowanym teamem WKS Żoliborz (równo
znacznym z reprezentacją wojska) ! z teamem 
śląsko-warszawsktm, następnie pojadą do Ka
towic na mecz z reprezentacją śląska (4-go 
maja).

Z zawodników, którzy Interesują nas z pun
ktu widzenia Piszczan startują w pierwszym 
meczu Segda 1 Dobrowolski — w trzecim Kn- 
mala, Kaczmarczyk, Żaczek 1 Paszek. Kto 
wejdzie w skład teamu śląsko-wmrszawskiego 
(jest to nieoficjalna reprezentacja PolsJri \ 
skład wyznaczy kapitan sportowy Związku)?

Proponujemy: Kamala, Kaczmarczyk, Pa
szek i Dobrowolski. Dlaczego taki układ? —  
bardzo proste. Wybraliśmy trzech zawodni
ków, którzy najmniej mieli spotkań między
narodowych 1 mjr. Dobrowolskiego, któregc 
formę łatwiej będzie stwierdzić na podstawie 
dwóch występów, niż na podstawie Jednego. 
Pod względem Ilości startów ma on handłcip , 
który należy wyrównać.

Edw. Ootard

Amerykańscy pływacy przybywają 
w bieżącym roku do Europy, aby w 
dniach 20 i 21 sierpnia stoczyć w B©ir- 
linie . miedzykontYijentalny mecz Euro
pa — Ameryka. W  tydzień później star 
tuja Amerykanie w Wiedniu, a potem 
w Budapeszcie i Pradze.

Ksiepi kasowe PZP są najleoszym 
dowodem wielkiego zainteresowania ja 
kie wywołali Amerykanie w Polsce. 
W artoby sie było zastanowić, czy  nie 
natężałoby zamorskich gości znów u 
nas pokazać. Koszty SDrowadzenia da
łyby się zmniejszyć przez start Ame
rykan w dwóch miastach równocze
śnie. Polowa drużyny startować mo
głaby w Warszawie, druga w Katowi
cach.
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TUNNEY
NOWY JORK, w kwietniu.

Tak j a k  w s z y s t k i c h  l u d z i ,  k t ó r z y  m a j ą  w  

m a j ą t k u  p o n a d  m i l i o n  d o l a r ó w ,  t r u d n o  g o  

z ł a p a ć .  S t r z e g ą  g o  s e k r e t a r z e ,  s e k r e t a r k i .  W  

zimla j e s t  m r .  T u n n e y  p r a w i e  z a w s z e  n a  F lo  

r y d i l e ,  w  l e c i e  w  s w y m  m a j ą t k u ,  w  s t a n i e  

C o n n e c t i c u t ,  k o ł o  m i a s t e c z k a  S t a m f o r d ,  o  1 0 0  

km na p ó ł n o c  o d  N o w e g o  J o r k u .  W  s a m y m  

N o w y m  J o r k u  z a j m u j e  a m f i l a d ę  p o k o i  w  e k s 

k l u z y w n y m  h o t e l u  P i e r r e  n a  P i ą t e j  A l e i .  J a k  

w i d z i m y  n ie  p o w o d z i  m u  s i ę  ź l e .  D o s z e d ł  d o  

c z e g o ś .

Kariera
C o  p a r ę  d n i  m o ż n a  z n a l e ź ć  j e g o  n a z w i s k o  

w  g a z e t a c h .  C o  p r a w d a  n i e  n a  s t r o n i c a c h  

s p o r t o w y c h .  T o  m i n ę ł o  j u ż  d a w n o  —  p r a w i e  

1 0  l a t .  T e r a z  c z y t a m y  o  n im  w  k r o n i c e  t o 

w a r z y s k i e j .  W i d z i a n o  m r .  T u n n e y a  t u . . . ,  w i 

d z i a n o  m r .  T u n n e y a  t a m . . .  Z r e s z t ą  z r o b i ł  k a 

r i e r ę  i p o z a  r i n g i e m .  N i e d a w n o  z o s t a ł  p r e z e 

s e m  r a d y  n a d z o r c z e j  j e d n e j  z  n a j w i ę k s z y c h  

g o r z e l n i  a m e r y k a ń s k i c h .  P r z e d  p ó l  r o k i e m  z o 

s t a ł  d y r e k t o r e m  b a n k u  M o r r i s  P l a n .

P y t a m y  g o :  —  C z y  I n t e r e s u j ą  p a n a  t e  s t a 

n o w i s k a ?  C z y  i n t e r e s u j e  s i ę  p a n  w  o g ó l e  in 

t e r e s a m i ?

—  G d y  o n g i ś  z e r w a ł e m  z  b o k s e m  m o 

g ł e m  w y b i e r a ć ,  c o  b ę d ę  r o b i ł  w  ż y c i u .  P r ó 

b o w a ł e m  z r e s z t ą  w s z y s t k i e g o :  ż y c i a  i n t e l e k 

t u a l i s t y ,  ż y c i a  a r t y s t y c z n e g o ,  p o d r ó ż y  1 o b 

s e r w a c j i  —  a l e  ż y c i e  c z ł o w i e k a  i n t e r e s u  i n 

t e r e s u je  m n i e  n a j b a r d z i e j . . .

R o z m o w a  o d b y w a ł a  s i ę  w  g a b i n e c i e  T u n 

n e y a  w  b a n k u  M o r r i s a .  W s p a n i a ł a  k a r i e r a !  

B a n k  M o r r i s a  j e s t  k a s ą  o s z c z ę d n o ś c i o w ą  d l a  

d r o b n y c h  u r z ę d n i k ó w  1 r o b o t n i k ó w .  T u  u r z ę d  

n i c z e k  T u n n e y  s k ł a d a ł  s w e  p i e r w s z e  z a o s z c z ę  

d z o n e  d o l a r y .  N i e  b y ł o  ł a t w o  o s z c z ę d z a ć .  O j 

c i e c  z a r a b i a ł  m a ł o ,  G e n e  m u s i a ł  t>d n a j m ł o d 

s z y c h  la t  p r a c o w a ć  n a . s i e b i e .  A l e  j u ż  w  n a j 

w c z e ś n i e j s z e j  m ł o d o ś c i  b y ł  p o w a ż n y ,  b y ł  z d e 

c y d o w a n y  o s i ą g n ą ć  c o ś  w  ż y c i u .  J e g o  k o l e d z y  

u w a ż a l i  g o  z a  d z i w a k a ,  b o  s e p a r o w a ł  s i ę  o d  

n i c h .  P ó ź n i e j  b o k s e r z y  i m a n a ż e r o w i e  u w a 

ż a l i  g o  z a  z a r o z u m i a l c a ,  g d y ż  o d g r a n i c z a ł  

s i ę  i o d  n i c h .  J u ż  w ó w c z a s  z a r z u c a n o  m u ,  ż e  

u p r a w i a  b o k s  n ie  z  m i ł o ś c i  d o  s p o r t u ,  a l e  ż e

t r a k t u j e  g o ,  j a k o  o d s k o c z n i ę  d l a  w i e l k i e j  k a 

r i e r y .  I z d a j e  s i ę  m i a n o  r a c j ę .

Kształtow anie ciała
P y t a m y :  —  C z y  i n t e r e s u j e  s i ę  p a n  w c i ą ż  j e 

s z c z e  s p o r t e m ?

T u n n e y  s i ę  ś m i e j e .  —  Z a j m u j ę  s i ę  s p o r 

t e m . . .  n a t u r a l n i e .  G d y  j e s t e m  w  S t a m f o r d  

b i e g a m  s w ą  c o d z i e n n ą  d a w k ę  —  p i ę ć  m i l .  

P ł y w a m  c o d z i e n n i e  b e z  w z g l ę d u  n a  t o  g d z i e  

j e s t e m . . .  W a ż ę  1 9 6  f u n t ó w .  D o k ł a d n i e  t y l e ,  

i l e  w  c z a s i e  o s t a t n i c h  m e c z ó w .  N i e ,  n ie  d o 

ż y j e c i e  t e g o ,  ż e b y m  b y ł  t ł u s t y .  A  m o i  t r z e j  

s y n o w i e  —  m a j ą  s i e d e m ,  c z t e r y  1 d w a  la t a  —  

b ę d ą  t a k  s a m o  w y c h o w y w a n i . . .

—  M ó w i o n o  z a w s z e ,  ż e  s p o r t  b y ł  d l a  p a n a  

t y l k o  o d s k o c z n i ą . . .

—  T y l e  s i ę  m ó w i .  A l e  t o  p r a w d a ,  ż e  s p o r t  

b y ł  d l a  m n i e  t y l k o  ś r o d k i e m  d la  o s i ą g n i ę c i a  

c e l u .  C e le m  b y ł o  k s z t a ł t o w a n i e  c i a ł a  i  u t r z y 

m a n i e  g o  w  s p r a w n o ś c i .  P r z y p o m i n a m  s o b i e  

d o k ł a d n i e ,  ż e  b y ł o  t o  m o i m  c e l e m  n a w e t  w ó w  

c z a s  g d y  n i e  c h o d z i ł e m  j e s z c z e  d o  6 z k o ł y .  

B a w i ł e m  s i ę  z  c h ł o p a k a m i  n a  u l i c a c h ,  b i e g a 

łe m  z  n im i  1 o  z a k ł a d y ,  b i ł e m  s i ę  z  n i m i .  B a 

w i ł o  m n i e  t o .  A l e  r o b i ł e m  t o  n i e  t y l k o  d l a

J z a b a w y ,  r o b i ł e m  t o  p o  t o  ż e b y  b y ć  s i l n i e j 

si s z y m ,  ż e b y  r o s n ą ć .  I d l a t e g o  t e ż  z o s t a ł e m  

b o k s e r e m ,  c h o ć  p o c z ą t k o w o  b o k s  n a p e ł n i a ł  

m n ia  o b r z y d z e n i e m .

T u n n e y  r o b i  m a ł ą  p a u z ę .  —  P r z e d s t a w i a n o  

m n i e  z a w s z e  j a k o  t r w .  „ u d u c h o w i o n e g o  b o k  

s e r a “ , j a k o  b o k s e r a ,  k t ó r y  w y g r y w a  g ł o w ą .  ( 
Z a p e w n e ,  z a w s z e  s t a r a ł e m  s i ę  a n a l i z o w a ć  

m y c h  p r z e c i w n i k ó w ,  z a c h o w y w a ć  z i m n ą  g ł o 

w ę ,  p a n o w a ć  n a d  s y t u a c j ą .  A l e ,  n i e c h  m i  

p a n  w i e r z y ,  w y g r y w a  s i ę  j e d n a k  c i a ł e m .  G d y 

b y m  p o  p a r u  l a t a c h  o b i e c u j ą c e j  k a r i e r y  n ie  

w y c o f a ł  s i ę  z  r i n g u  n a  r o k ,  a b y  w y l e c z y ć  

p o g r u c h o t a n e  d ł o n i e ,  n i e  z r o b i ł b y m  n i g d y  k a 

r i e r y .  G d y b y  w ó w c z a s  w  d r u g i m  m e c z u  z  

D e m p s e y e m ,  g d y  p o s ł a ł  m n i e  n a  d e s k i . . .

G d y  m ó w i  s i ę  a l b o  p i s z e  o  T u n n e y u ,  z  z u 

p e ł n ą  p e w n o ś c i ą  w p a d a  s i ę  n a  ó w  d r u g i  m e c z  

z  D e m p s e y e m  w  r o k u  1 9 2 7  w  C h i c a g o .  D e r t i-  

p s e y  t r a f i ł  w  7 - e j  r u n d z i e  T u n n e y a  p a r o m a  

h a k a m i  w  p o d b r ó d e k .  T u n n e y  p a d ł  n a  d e s k i .  

D e m p s e y  p o s z e d ł  d o  s w e g o  r o g u  z a m i a s t  d o  

r o g u  n e u t r a l n e g o ,  j a k  k a ż ą  p r z e p i s y .  S ę d z i a  

n a j p i e r w  z a p r o w a d z i ł  D e m p s e y a  d o  w ł a ś c i 

w e g o  r o g u ,  a  p o t e m  d o p i e r o  z a c z ą ł  l i c z y ć .  

P r z y  „ 9 “  T u n n e y  w s t a ł ;  o d p o c z y w a ł  w i ę c  

w ł a ś c i w i e  1 4  s e k u n d .  D e m p s e y  r z u c i ł  s i ę  n a -  

n i e g o ,  a l e  T u n n e y  z a c z ą ł  t a ń c z y ć  k o ł o  n i e g o  

J D e m p s e y o w i  n ie  u d a ł o  s i ę  j u ż  a n i  r a z u  t r a 

f i ć .  W  n a s t ę p n y c h  r u n d a c h  w y p u n k t o w a ł  T u n  

n e y  g ł a d k o  D e m p s e y a . . .

T u n n e y  m ó w i :  , .N a t u r a l n i e ,  t o  b y ł o  b a r d z o  

w a ż n e  z a c h o w a ć  s p o k ó j ;  w  c z a s i e  t y c h  9  s e 

k u n d  m y ś l a ł e m  g o r ą c z k o w o :  c o  m a m  r o b i ć ,

g d y  D e m p s e y  r z u c i  s i ę  n a  m n i e ?  C z y  m a m  

w d a ć  s i ę  z  n im  w  b i j a t y k ę ?  C z y  c o f a ć  s i ę ?  

Z d e c y d o w a ł e m  s i ę  n a  o b t a ń c o w y w a n i e  g o ,  

z d e c y d o w a ł e m  s i ę  c o f a ć  w  b o k ,  w  l e w ą  s t r o 

n ę  A l e  g d y  w s t a ł e m ,  g d y  D e m p s e y  r z u c i ł  s i ę  

n a  m n i e ,  o g a r n ą ł  m n i e  n a g l e  p a n i c z n y  l ę k . ; ,  

c z y  n o g i  b ę d ą  p o s ł u s z n e ?  C z y  n i e  o d m ó w i ą  

m i s w y c h  u s ł u g .  N i e c h  p a n  z r o z u m i e ,  o d  t e g o  

z a l e ż a ł o  w s z y s t k o .  N o g i  j e d n a k  u s ł u c h a ł y  s i ę .  

W ó w c z a s ,  w  t y m  m o m e n c i e ,  o d  k t ó r e g o  z a 

l e ż a ł o  w s z y s t k o ,  z r o z u m i a ł e m  j a k  d o b r z e  r o 

b i ł e m  k s z t a ł t u j ą c  s y s t e m a t y c z n i e  c i a ł o ,  p r o 

w a d z ą c  t a k  s p o r t o w e  ż y c i e .

S t a w i a m y  T u n n e o w i  p y t a n i e ,  k t ó r e  s p o t k a 

ł o  g o  j u ż  s t o  r a z y :  , , A  g d y b y  D e m p s e y  p o 

s z e d ł  o d  r a z u  d o  w ł a ś c i w e g o  r o g u ? “ .

, , G d y b y . . .  N i e  j e s t e ś m y  p r o r o k a m i ,  p r a w 

d a ?  M o ż e  z o s t a ł b y  z n o w u  m i s t r z e m  ś w i a t a .

T ł o c z y ń s k i  i  H e M a
maję pokonać Danię

Skład reprezentacji Polski na merz / rych tenis Dolski nie może być dum-
z Dania (6—-8 maj) zostali już ustalo
ny. P. Olchowicz bierze pod uwagę 
tylko trzech graczy: TSoczyńskiego, 
Hebdę i Witteiamma. Zgłoszony jeirt 
też Baworowski, ale tylko dlatego, że 
by otrzymać o-dpowfedź komitetu da- 
viscupowego, czy  może on grać. Jeśli 
komitet potwierdzi zigfoszeme, w ó
wczas wątpliwości już -nie będzie.

B-aworowsiki jednak w Katowicach 
grać nie będzie —  wraz ze Spycliatą 
jedzie do Sztokholmu na mecz rewa-t? 
żowy z Schroederem.

Skład reprezentacji jest może trochę 
ryzykowny, W  singlach nie w ystawi
libyśmy pewnie i tal nikogo innego, 
ale duol-e hebda —  Wittman jest sla
by, wraca do dawnych tradycji, z któ-

E a t o w - c e  s z y k w j ą  s i ę
na przyjęcie Duńczyków

1  I

GOEFFER7 ( M e m .}  
■PODCZAS BEKH EN ^U

Stolica w ojewództwa śląskiego żyje 
już obecnie pod znakiem zbliżającego 
się wielkiego tneczu tenisowego: Pol
ska— Dania. Po tylu latach mecz mię
dzypaństwowy, ńerwszy mecz o pu
char Davisa na Śląsku, to nadaje bli
skim wydarzeniom specjalnego po
smaku. Przyznać trzeba, że zwolenni
cy  tenisa na Śląsku nie mieli dotych
czas specjalnego szczęścia do lepszych 
imprez; obeeme też nie mają szczęścia 
W  lUO proc. z powodu wypadKu i'ar- 
lowskiego i dyskwalifikacji Bratka.

Organizacja zawodow z Danią po
w ierzył PZLT okręgowi śląskiemu, któ 
ry imprezę przeprowadzi- na kortach 
wice-mistrza Śląska, i  zeszłorocznego 
mistrza Polski —  K T. „P ogoń ": kor
ty Pogoni są b. pięknie położone: za 
miastem, z dala od rwaru ulicznego, 
w pobliżu parku Kościuszki, a w ięc w 
dzielnicy naibardztej zdrowej, iye za
dymionej i  zakopconej przez kopalniej 
i  nuty.

O ostatnich przygotowaniach do me
czu, Doinformował nas kapitan sporto
w y  Pogoni i Okręgu, p. Jonszta:

— Ważne te zaw ody —  mówi dzia
łacz tenisowy —  przeprowadzamy na

własnych kortach, na których wre te
raz praca. Odnawiamy 1 przebudowu
jem y wszystko. Specjalną opieką ota
czam y oczywiście, kort centralny, w y
budowany na jesieni ubiegłego roku. 
Stawiamy nowe trybuny dla 1000 w -  
dzów. domek klubowy zostaje zupeł
nie odrestaurowany. Na zawodach go
ścić będziemy mogli po 2.000 widzów.

Okręg zw rócił się do PZLT z prośbą 
o wystawienie hr. Baworowskiego,
K t ó r y  s t a n o w i ł b y  w i e l k ą  a t r a k c j ą
Katowic. Poproszono również Jędrze
jowską, która' w niedzielę zagrałaby 
pekazówke z Jacobsem-ową.

Nie obawiamy sie deficytu. Publicz
ność jest spragniona czegoś „lepszego" 
—  czym będzie właśnie spotkanie z 
Danią. Liczym y na Zagłębi i Dąbrow
skie i Kraków, który przyjeżdża do 
nas specjalnym pociągiem. Dla nas są 
te zawod> po prostu rewelacją!

ny i z którymi, zdawałoby się, już zer 
waliśmy. Trudno dziś -sobie w yobra
zić dubla naprawdę reprezentacyjne
go bez Baworowskiego czy  Spychały.

Tym niemniej skład ten może w y
starczyć, bo single są na-praw-dę moc
no obsadzone a drużyna duńsika nie 
będzie zbyt silna. Nie wynika z teigo, 
-aby ją lekceważyć. Tloczyński i Hcb-, 
'da muszą porządnie trenować, aby nie 
Potknąć się na tei łatwej, zdaw ałoby 
się, przeszKodzie. W ystarczy przeci-eż 
aby przegrali jednego singla pierwsze 
go dnia, aby całe zw ycięstw o stanęło 
pod znakiem zapytania. A przegrana, 
to cio-s dla c-ałe-go sezonu, to pozbawi© 
nie się meczu z Włochami lub Irlandią, 
z którymi mamy realne (w razie peł
nego składu w dobrej formie-) szanse 
zwycięstwa. A -potem czeka nas m-e-cz 
z Francją. Tej szansy nie wojno lekce 
ważyć.

Na Hebdzie i Ttoczyńsikim spoczy
wa więc o wiele większa odpowie
dzialność -niż sądzą. Forma z meczu z 
Niemcami moż-e do wypełnienia tego 
zadania nie _ wystarczyć. Kapitan s,por 
tow y powinien ton to uświadomić.

U n g  n ie  w a l c z y ł  b y  n i g d y  o  m i s t r z o s t w o  ś w i a  

t a ,  m o ż e  C a r n e r a  n ie  z r o b i ł b y  n i g d y  k a r i e r y ,  

m o ż e  z m i e n i ł y b y  s i ę  l o s y  s t u  e g z y s t e n c j i .  A  

m o ż e  b y ł o b y  w s z y s t k o  t a k ,  j a k  j e s t  d z i s l a j “ .

, , A  w i ę c  ż y c i e  j e s t  t y l k o  p r z y p a d k i e m ,  g r ą  

w  k o ś c i ?  K w e s t i ą  s z c z ę ś c i a ? * * .

„ T a k ,  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  —  p r z y z n a ł ,  

ś m i e j ą c  s i ę  T u n n e y  —  a l e  n i g d y  n ie  z a s z k o d z i  

d o b r z e  p r z y g o t o w a ć  t ę  p a r t i ę  k o ś c i ' * . . .

C o  b y ł o  d a l e j ,  w i e d z ą  w s z y s c y .  T u n n e y  

b r o n i ł  j e s z c z e  r a z  t y t u ł u  m i s t r z a ,  p o t e m ,  

p r z e d  d z i e s i ę c i o m a  p r a w i e  l a t y ,  w y c o f a ł  s i ę ,  

o ż e n i ł  w  p a ź d z i e r n i k u  w  R z y m i e  z  d z i e d z i c z 

k ą  m i l i o n ó w ,  P o l l y  L a u n d e r .  P o t e m  w i e l e  p o 

d r ó ż o w a ł ,  o d g r y w a ł  r o l ę  w  t o w a r z y s t w i e  a m e  

r y k a ń s k i m  i p r z e p o w i a d a j ą  m u  k a r i e r ę  p o l i 

t y c z n ą .

T u n n e y  p r z y z n a j e :  „ W y d a j e  m l  s i ę ,  ż e

m i a ł e m  w  ż y c i u  t y l e  s z c z ę ś c i a ,  i l e  m a  g o  

p r a w o  k t o k o l w i e k  o c z e k i w a ć * * .

Nie chodzi o tytuł
Z r e s z t ą  n i e  c h o d z i  o  t o ,  c z y  j e s t  s i ę  m i 

s t r z e m  ś w i a t a ,  c z y  t e ż  n ie .

I T u n n e y  o p o w i a d a  a n e g d o t ę .  P r z e d  p a r o 

m a  m i e s i ą c a m i  w r ó c i ł  w ł a ś n i e  z  p o d r ó ż y ___

j e g o  ż o n a  p r z y n i o s ł a  z  p i w n i c y  j a k ą ś  d z i w n ą

s z a r f ę ,  p o k r y t ą  p a r o m a  w a r s t w a m i  k u r z u .  

C h c i a ł a  s i ę  d o w i e d z i e ć ,  c o  t o  j e s t .  T u n n e y  

t e ż  n ie  m i a ł  p o j ę c i a .  Z  t r u d e m  o c z y s z c z o n o  

s p r z ę t  z  k u r z u  i w r e s z c i e  p o z n a ł  T u n n e y  s w ó j  

p a s  m i s t r z o w s k i .  T e r a z  z a s t a n a w i a  s i ę ,  c o  

m a  z n im  z r o b i ć .

>>N ie, t y t u ł y  n ie  s ą  n a j w a ż n i e j s z e .  Z a  2 0  

l a t  n ik t  n ie  b ę d z i e  w i e d z i a ł ,  ż e  b y ł e m  k i e d y ś  

m i s t r z e m  ś w i a t a .  A l e  s p o r t  j e s t  w i e c z n y *  

S p o r t  t w o r z y  d y s c y p l i n ę  a  b e z  d y s c y p l i n y  

ś w i a t  n ie  m o ż e  e g z y s t o w a ć .  K u l t u r ę  k a ż d e g o  

o k r e s u  c y w i l i z a c j i  m o ż n a  m i e r z y ć  r o z w o j e m  

s p o r t u * * .

T u n n e y  j e s t  s p r a w i e d l i w y .  W i e ,  ż e  z a w d z i ę  

c z a  w s z y s t k o  s p o r t o w i .  1 n ie  z a n i e d b u j e  ż a d 

n e j  o k a z j i ,  a b y  w y s t ę p o w a ć  w  o b r o n i e  s p o r t u  

P r z e d  p a r o m a  d n i a m i  m ó w i ł  d o  s t u d e n t ó w  

o  i d e i  j  z n a c z e n i u  s p o r t u .  P r z e s z e d ł  d o  sy
t u a c j i  e u r o p e j s k i e j  i n ie  u k r y w a ł  m o ż l i w o ś c i ,  

b a ,  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  n o w e j  w o j n y  ś w i a 

t o w e j ,  z a k o ń c z y ł :  , , C z y t a j c i e  r u b r y k i  s p o r t o 

w e  w  d z i e n i k a c h .  R e d a k t o r z y  s p o r t o w i  m o g ą  

b y ć  t e ż  w y c h o w a w c a m i  a  w p ł y w  i c h  J e s t  

w i ę k s z y ,  n i ż  n a u c z y c i e l i .  I z d r o w s z y .  G d y ż  

m o g ą  o n i  r o z w i j a ć  w  m ł o d z i e ż y  m i ł o ś ć  d o  

p r a w d z i w y c h  b o h a t e r ó w  i  z w a l c z a ć  f a ł s z y w e  

id e a ły * * .

PIŁAT I DOROBA
finaliście wa gi cieżkiei.

Zawodowcy pokazują Iwopie hokej
i a h ro h a c ia  w  id e a ln y m  p o łą cze n iu

0 fynL S '"  XelLK.>™z;tvL!Llicl z-  któr,y|̂|_Pr;:esryF?li rciśu‘arTiir
w  p o n i e d z i a ł e k .  P i e r w s z y  w y s t ę p  c z o ł o w y c h  
z a w o d o w y c h  d r u ż y n  K a n a d y  i A m e r y k i  r o z 
s ą d z a  p o j ę c i a  e u r o p e j s k i e  o  h o k e j u .  G d y b y  
n i e  p o d o b i e ń s t w a  w  r e g u ł a c h  1 t a k t y c e  g r y  
m o ż n a b y  p o m y ś l e ć ,  ż e  h o k e j  e u r o p e j s k i  i  z a  
w o d o w y  t o  d w a  r ó ż n e  . s p o r t y .

A b y  z o r i e n t o w a ć  s i ę  t y m  l e p i e j  t r z e b a  u c i e c  
s i ę  d o  p o r ó w n a ń .  M a m y  w  E u r o p i e  d o b r e  d r u  
ż y n y  S z w a j c a r i ę ,  C z e c h o s ł o w a c j ę ,  S z w e c j ę ,  
N i e m c y .  L e p i e j  o d  n i c h  g r a  d r u ż y n a  a n g i e l 
s k a ,  k t ó r ą  z n o w u  b i j e  p r z e c i ę t n a  d r u ż y n a  k a 
n a d y j s k a ,  j a k  j u n i o r z y  z  S u d b u r y  C i ,  z  k o l e i ,  
n i c  s t o j ą  n a  p o z i o m i e  k a n a d y j c z y k ó w  a n g i e l -

BAW OROW SKI MOŻE GRAĆ 
W  DA\IS CUP

Polski Związek Lawn-Tennisowy 
nie otrzyma! -dotąd oficjalnej odpowie
dzi czy Baworowski może grać w pu
charze Dayisa. Jedynie p. $atreili, se
kretarz Związku angielskiego, w liście 
prywatnym stwierdził, że jego zda
niem Bawo-rowski musi czekać usta
w owe 3 lata.

Jak się jednak okazuje i p. babelli 
i Związek tenisowy nie znają dokład
nie regulaminu pucharowego. W  jed
nym z punktów mówi on wyraźnie: 
„Jeśli państwo zostanie zaanektowane 
lub rozebrane na parę części, to gra
cze. którzy reprezentowali to pań
stwo w pucharze- Davisa, mają być 
traktowani tak, jakby nigdy nie repre
zentowali żadnego państwa". Jak wi
dzimy, regulamin -pucharu Dayisa 
przewidział... Anschluss.

A Ba worowski iest automatycznie 
uprawniony do gry w barwach Polski.

PO RTU GALIA  — N -E M C Y 1:1
Bramkarz portugalski Azevero w podskoku do wysokiej piłki flan

ko wei

lu b  H a r r i n g a y  R a c e r s  s ą  b i t e  b e z l i t o ś n i e  p r z e z  
p i e r w s z o r z ę d n e  n a p r a w d ę  t e a m y  a m a t o r s k i e  
K a n a d y .  T e  z n o w u  z e s p o ł y  n i e  w y t r z y m u j ą  

p o r ó w n a n i a  z z a w o d o w c a m i ,  k t ó r z y  p r z y s ł a l i  
t e r a z  w ł a ś n i e  d o  E u r o p y  s w y c h  r e p r e z e n t a n 
t ó w  „ C z e r w o n e  s k r z y d ł a * *  z  D e t r o i t  i M o n t 
r e a l  C a n a d i a n s .  Z a w o d o w c y  a m e r y k a ń s c y  i 
k a n a d y j s c y  s ą  e k s t r a k l a s ą  h o k e j a .  A b y  g r a ć  
w  i c h  s z e r e g a c h  t r z e b a  b y ć  m i s t r z e m .  S ły n n i  
z  m i s t r z o s t w  p r a s k i c h  K e l l y  1 A r c h e r  t y l k o  
d l a t e g o  s ą  „ a m a t o r a m i * *  w  L o n d y n i e ,  ż e  n ie  
n a d a j ą  s i ę  d o  t e a m ó w  z a w o d o w y c h .  W  h o k e j u  
b o w i e m  z a w o d o s t w d  s i ę  o p ł a c a  i  k t o  m o ż e  
z o s t a ć  z a w o d o w c e m  t e n  s i ę  n ie  w a h a .

T o  p o r ó w n a n i e  d a j e  j u ż  o b r a z  k l a s y  h o k e i 
s t ó w  z a w o d o w y c h .  M o n t r e a l  1 D e t r o i t  w y g r a  
l l b y  w  P r a d z e  z  k a ż d y m  z  t e a m ó w  d w n c y f r o  
w o .  T a j e m n i c a  k l a s y  t y c h  a k r o b a t ó w  h o k c j o  
w y c h  l e ż y  w  s z y b k o ś c i .  T e m p o  i c h  g r y  j e s t  = 
w p r o s t  n i e s a m o w i t e .  Z d a r z a j ą  s i ę  n  n a s ,  g r a  I 

c z e ,  k t ó r z y  m o g l i b y  p r z e j e c h a ć  t a f l ę  l o d o w ą  
z  t ą  s a m ą  s z y b k o ś c i ą ,  a l e  z n a l a z ł b y  s i ę  o n  
w ó w c z a s  s a m  p o d  b r a m k ą  a l b o  z a a b s o r b o 
w a n y  s w ą  s z y b k o ś c i ą  n i e  b y ł b y  w  s t a n i e  p o 
d a ć  lu b  p r z y j ą ć  k r ą ż k a .

T o  u m i e j ą  z a w o d o w c y .  W  t r ó j k ę  p ę d z ą  
p r z e z  l o d o w i s k o  p a d a j ą c  k r ą ż e k  n ie  z m n i e j 
s z a j ą c  s z y b k o ś c i ,  s t r z e l a j ą  z  p e ł n e g o  p ę d u  
t a k  d o k ł a d n i e ,  ż e  z  1 0  s t r z a ł ó w  8  t r a f i a  w  
b r a t r f k ę .  S a m ą  s z y b k o ś ć  w i d i z e K ś m y  j u ż  w  
E u r o p i e ,  6 a m ą  a k r o h a t y k ę  —  t e ż .

A le  t o  p o ł ą c z e n i e  a k r o b a f y k i  z  s z y b k o ś c i ą  
c z y n i  z h o k e j a  z a w o d o w e g o  z u p e ł n i e  in n y  j 
s p o r t .  {

W o b e c  t y c h  s z a l o n y c h  i p r e c y z y j n y c h  a t a -  i 
k 6 \ v  z a d a n i e  o b r o n y  i b r a m k a r z a  j e s t  s p e c j a ł  
n i e  n i e w d z i ę c z n e .  T y l k o  „ b o d y  c h e c k * *  m ó g ł  i 
b y  p o w s t r z y m a ć  n a p a s t n i k ó w .  A l e  ż e  K a n t -  j 
d y j c z y k o m  z a b r o n i o n o  g r a ć  e n e r g i c z n i e  ( m e -  | 
c z e  m a j ą  b y ć  p o k a z e m  g r y )  w i ę c  b r a m k i  m u  j 
s z ą  s ę  s y p a ć ,  g d y ż  n a p a s t o l c y  m a j ą  p r z e w a 
g ę  n a d  o b r o ń c a m i .

P r z y  t e j  s z y b k o ś c i  d w a  p o d a n i a  w y s t a r c z a 
j ą ,  a b y  p o d j e c h a ć  p o d  b r a m k ę  n a s t ę p n a  a k 
c j a  t o  p i o r u n u j ą c y  s t r z a ł  —  w s z y s t k o  w  t y m  
s a m y m  t e m p i e .  O b r o n a  j e s t  d o p r a w d y  b e z 
s i l n a .  B r a m k a r z  K a n a d y j c z y k ó w  t r z y  r a z y  
p u ś c i ł  d a l e k i  s t r z a ł ,  p o  p r o s t u  d l a t e g o ,  ż e  n ie  
b y ł  w  s t a n i e  ś l e d z i ć  a k c j i  n a p a s t n i k ó w .  Jego 
k o l e g a  a m e r y k a ń s k i  r e a g o w a ł  s z y b c i e j ,  r z u 
c a ł  s i ę  p a r ę  r a z y  w  b o k  n a  k r ą ż e k ,  t a k ,  ż c  
b r a m k a r z  p i ł k a r s k i  m ó g ł b y  m u  t e g o  p o z a 
z d r o ś c i ć .

N a j w s p a n i a l s z ą  g r ę  z o b a c z y l i ś m y ,  g d y  R e d  
W i n g s  p r o w a d z i l i  j u ż  8 : 5 ,  a  K a n a d y j c z y c y

z a i n i c j o w a l i  f i n i s z :  d ł u g i e  p o d a n i a  z m i e n i a ł y

r y  k a ń s c y  n ie  u m i e l i  d o k ł a d n i e  p r z y j ą ć  lu b  
z a t r z y m a ć  k r ą ż k a .

S ę d z i o w a ł  „ w ł a s n y * *  s ę d z i a  z a w o d o w c ó w .  
N i e  m i e l i  z a u f a n i a  d o  s ę d z i ó w  e u r o p e j s k i c h  
1 s ł u s z n i e .  S ę d z i a  b y t  d o s k o n a ł y ,  w i d z i a ł  w s z y  
s t k o  —  k a r a ł  s u r o w o ,  a l e  s p r a w i e d l i w i e ;  
t r z y  w y k l u c z e n i a  g r a c z a  n ie  s p o t k a ł y  s i ę  x  
a n i  j e d n y m  s ł o w e m  p r o t e s t u .

FILAR Y t e n i s a
NIEMIECKIEGO

dawny Austriak Metaxa (z pra
wej) i Henkel (w środku) przygu- 
7 o w Ufą się do pucharu Davisa 

Pod okiem trenera Niissleina.

N A STARCIE M ISTRZOW SKIEGO  
CYCLOPEDESTRE

Napierała, Michalak, Kiełbasa i Riiter, szykują sie do startu 
w Bydgoszczy.

P . M IN. ZYN B R A M  - KOŚCIĄ LKOWSKI
jako honorowy starter wypuszczał wczoraj maszyny na zawody 
„Bieg z meldunkiem i strzelaniem", które urządził Klub Motoro

wy Związku Rezerwistów

GRUPA FLORECISTÓW
którzy ubiegali sią o tytuł mistrza Polski. Od l e w e j :  Koenner, 
Wojciechowski, Kandziora, Banaś —  mistrz Polski, Kamionka 

i Mirowski.
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